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Kraków, Piątek 19 Marca 1909. 


Rok XVII. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mie: kiem kwartalnie 10 kor., w .nnych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmłans 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena nnmern poniedziałkowego 4 b. 


GL 


S NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Listy pieniężne, przekazy za prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać mo.na franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
zwraca. 


Adres Red.: UI. św. Krzyża L7. Adres 
tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tel. Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inscraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal za pierw- 
szy raz, kaźdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k.od 100 egz. dla miejscowych pre- 
rumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstcin & Vogler, M. Dukes, H. schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Fried, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie |. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cité 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


Smutny epilog. 


Dzienniki lwowskie ogłaszają następujący 
list otwarty b. ministra p. Abrahamowicza: 

» Zaszczycony przed niespełna dwoma laty 
wyjątkowym w całym kraju wyborem na 
posła do Rady państwa w dwóch okręgach 
wyborczych, zdawałem i zdaję sobie sprawę 
z doniosłości rzeczonego zaufania i obowiąz- 
ków, które zeń wypływają. 

» Mimo powyższego stanu rzeczy, uważałem 
jednak za mój pierwszy obowiązek z chwilą 
gdy w dniu 11-go lutego r. b. dowiedzia- 
łem się z»Neues Wiener Tagblatt«, iż 
prezydyum Koła polskiego dało mi 
votum nieufności, ustąpić z Koła posel- 
skiego w Wiedniu, a przeto złożyć mój man- 
dat poselski do Rady państwa. Jakoż w dniu, 
w którym raczył mię Najjaśniejszy Pan zwoł- 
nić z obowiązku Ministra dla Galicyi, złoży- 
łem mandat mój poselski do Rady państwa. 

»A jakkolwiek dotąd osłonięte są po- 
wody, które skłoniły prezydyum Ko- 
ła wsdniu tl-go lutego r. b. do tak do- 
niosłego kroku, jakim jest votum 
nieufności, gdyż w liście wystosowanym 
do mnie przez prezesa Koła, potwierdzającym 
wiadomość »Tagblattuc, niemasz ańi wzmian- 
ki o powodach i motywach wspomnianego ak- 
tu, — to jednak sam fakt podania do publicz- 
nej wiadomości, iż członek Koła polskiego i 
Minister dla Galicyi, otrzymał od prezydyum 
Koła polskiego votum nieufności, dostatecz- 
nem jest — jak sądzę — usprawiedliwieniem 
wobec moich Szanownych wyborców, rezy- 
gnacyi mej z mandatu poselskiego do Rady 
państwa — w której lat 28 bez przerwy za- 
siadałem. Ustępuję z parlamentu wiedeńskie- 
go z uczuciem sumiennie spełnionego obo- 
wiązku, z głębokiem przeświadczeniem, iż ja- 
ko poseł, prezes Koła i Minister dla Galicyi, 
miałem dobro kraju za jedyną ostoję mego 
działania. 

»Odpowiedzialność za oderwanie mnie od 
dalszej pracy na arenie politycznej i parla- 
mentarnej w Wiedniu, nie na mnie, lecz na 
tych spada, którzy pod znanem ha- 
słem»wymiany mózgów«, mimo gło- 
śnego uznania dla mej pożytecznej 
dla kraju działalności w Wiedniu. u- 
rzeczywistnienie postawionego pro- 
gramu za swe pierwsze zadanie u- 
znali. 

» Dziękując całem sercem Szanownym mo- 
im Wyborcom za zaufanie, które było naj- 
większą nagrodą i chlubą mej służby publi- 
cznej, czuję się w obowiązku zarazem oświad- 


czyć, że z tych samych powodów, któ- 
re skłoniły mię do złożenia mandatu posel- 
skiego i ponownego wyboru na posła do 
Rady państwa nie mógłbym przyjąć«c. 

Powyższy list otwarty, który zamieszcza- 
my z obowiązku sprawozdawczego, jest smu- 
tayın epilogien: skandalicznego przesilenia, 
zakończonego niedawno ustąpieniem p. Abra- 
hainowicza. Jedynym sposobem zatarcia przy- 
krego wrażenia tej sprawy, byłoby milczeć 
o niej aż do zapomnienia. To też list p. Abra- 
bamowicza jest najpierw zupełnie nie na 
czasie, a powtóre stanowi niezbyt fortunną 
próbę usprawiedliwienia stanowiska, które 
zajął b. minister w toku ostatnich zajść... 

Żadne tłumaczenie nie usprawiedliwi pier- 
wszego manifestu p. Abrahamowicza, ogło- 
szonego w polakożerczym organie giełdo- 
wym, ani jego zapatrywania na stosunek mi- 
nistra-rodaka do Koła polskiego. A wre- 
szcie — chociaż oceniamy bardzo krytycznie 
postępowanie prezydyum Koła polskiego 
wobec p. Abrahamowicza — chociaż przemy- 
cenie w jednym z wiedeńskich dzienników 
notatki o wotum nieufności uważamy za 
skandaliczną niedyskrecyę, chociaż sam Spo- 
sób obalania ministra-rodaka uważamy za 
niepraktykowany w życiu konstytucyjnem — 
wszystkie te brutalne błędy i mietakty nie 
powinny były skłonić męża stanu, piastują- 
cego najwyższe dostojeństwa publiczne dzię- 
ki zaufaniu współoby wateli — do tak jaskra- 
wych i osobistych wycieczek przeciwko przy- 
wódcom Koła, a jego najbliższym. kolegom... 

Głównym przymiotem prawdziwego mę- 
ża stanu jest brak małostkowości i stawia- 
nie dobra publicznego ponad wszelkie naj- 
dotkliwsze osobiste urazy i ambicye. Tym- 
czasem p Abrahamowicz dotknięty w swej 
osobistej ambicyi odrazu zapomniał o dostoj- 
ności swego stanowiska i o odpowiedziałno- 
ści na nim ciążącej — i zamiast usunąć się 
z godnością i dyskrecyą wystąpił z polemi- 
ką bardzo niewstrzemięźliwą w wynurzeniach 
i rewelacyach.. W dodatku — tak dalece za- 
potmniał o swoich narodowych i obywatel- 
skich obowiązkach, że cofnął się z zagrożo- 
nej placówki i złożył mandat okręgu, gdzie 
sojusz żydowsko-ruski może łatwo obalić 
polskiego kandydata! A przecież ten okręg 
był specyalnie »wykrojony« dla p. Abraha- 
mowicza — a stronnictwa narodowe wszyst- 
kich odcieni poparły go solidarnie i energi- 
cznie! 

List obecny jest oczywiście zamknięciem 
karyery politycznej p. Abrahamowicza, — 
któremu nie odmawiamy zasług z czasów je- 
go urzędowania, chociaż znowu przypisywać 
mu wszystkie zyski budżetowe Galicyi z 
dwóch lat ostatnich, jak to uczynił „Prze- 
gląd* lwowski jest śmieszną przesadą i zu- 
pełnem zapoznaniem właściwego stanu rzeczy. 

Upadek p. Abrahamowicza jest także no- 
wym etapem osłabienia i rozkładu stronnic- 
twa konserwatywnego, jest co gorsza obja- 
wem niezdrowych stosunków w Kole i obni- 
żenia poziomu politycznego naszej wiedeńskiej 
reprezentacyi. — Jest to jednak także nauka 
na przyszłość, aby godności publicznych nie 
powierzać ludziom, co do których niema ab- 
solutnej pewności, że w żadnym wypadku i 
i w żadnej sytuacyi nie zapomną o tem, co 
są winni krajowi i społeczeństwu. 


„Dyskusya polska“ w Dumie. 


Koło Polskie w Dumie, zerwawszy po u- 
stąpieniu Dmowskiego z dotychczasową tak- 
tyką milczenia, podczas toczącej się obecnie 
dyskusyi budżetowej poddało ostrej krytyce 
rusyfikacyjną politykę rządu rosyjskiego w 
Król. Polskiem. Po świetnych mowach Swie- 
żyńskiego, który mówił o tępieniu przez 
rząd rosyjski oświaty i pracy kulturalnej 
oraz Parczewskiego, który wykazał niezgo- 
dne z manifestem tolerancyjnym prześlado- 
wanie katolicyzmu i duchowieństwa katolic- 
kiego na poniedziałkowem posiedzeniu 
Dumy, przy rozpatrywaniu budżetu ministe- 
ryum sprawiedliwości, zabrał głos poseł Dym- 
sza, który mówił o sądownictwie w Króle- 
stwie Polskiem. 

W Polsce — mówił poseł Dymsza — sąd 
nie jest związany ze społeczeń- 
stwem, które jest mu obce, Polacy i ka- 
tolicy są zsądownictwa usuwani. 
inie przyjmowani. Od roku 1903 jest 
jeszcze gorzej. Mowca na poparcie swoich 
wywodów, przytoczył dane statystyczne i o- 
świadczył, »że to traktowanie Polaków przez 
sądownictwo istnieje wbrew prawu. Czas 
już, aby w tej sprawie także minister pod- 
dał się prawuc. 

W końcu mowy swojej Dymsza wniósł 
następującą formułę : 

»Zwracając uwagę rządu na to, że przy- 
należność do narodowości polskiej nie po- 
winna przeszkadzać przyjmowaniu Polaków 
na posady sądowe w Królestwie Polskiem — 
Duma przechodzi do spraw bieżących. 

Mowę Dymszy opozycya przyjęła oklas- 
kanii. 

Na mowę posła polskiego pospieszył na- 
tychmiast z odpowiedzią minister sprawie- 
dliwości. 

— Pod względem teoretycznym stanowi- 
sko Dymszy — oświadczył minister — jest 
właściwe, ale pod względem praktycznym nie. 
Niewłaśiwem jest twierdzenie, że 
sędziowiezpośród Polaków byliby 
w Polsce pożądaniiniezbędni. Pol- 
ska zawdzięcza swój rozw,ój kultu- 
ralny(ll) i ekonomiczny tylko Ro- 
syi(!) ale zamiast wdzięczności (!!) dla Ro- 
syan, słyszymy zawsze tylko o napaściach. 

Obecny stan rzeczy w Polsce — mówił 
dalej minister — jest najlepszą odpowiedzią 
na nieziszczalność tego, czego żą- 
da poseł Dymsza. Tam istnieje sąd gmin- 
ny, złożony wyłącznie z Polaków. Ten sąd 
podczas ruchu zamieszkowego nie utrzymał 
w Swoich rękach sprawiedliwości, ale ogar- 
nęły go prądy narodowo-separatystyczne (7). 
Doszło do tego, że trzeba było wyjednywać 
kroki nadzwyczajne. Na szczęście (!) sądy o- 
gólne były w rękach rosyjskich i one to zdo- 
łały zachować sprawiedliwość (!). 

Co tydzień — mówił minister -- otrzy- 
muję zawiadomienia, że sędziowie gminni 
odmawiają składania przysiąg w języku ro- 
syjskim. Uwzględnienie życzeń p. 
Dymszy byłoby wielką omyłką. Po- 
lacy zaśmieciliby tę sprawę swojem dąże- 
niem separatystycznem; pragną oni rzeczy. 
której znaczenia państwowego nie rozu- 
mieją. 

>W innych guberniach Polacy posiadają 
równe prawa, ale w Polsce jest to nie- 
możliwe. Prawo pozwala na położe- 


nieobecne. W każdym razie ja, jako 
przedstawiciel rządu, nie mam prawa dawać 
tego, co grozi temu nierozerwalnemu, osta- 
tecznie nierozerwalnemu związkowi, który 
powinien być pomiędzy Królestwem Polskiem 
a RoByą.< 

Z taką >istinno-ruską< deklaracyą wy- 
stąpił w Dumie minister sprawiedliwości 
Szczegłowitow. Wystąpienie to, jak zaznacza 
korespondent »Głosu Warszawskiego<, wy- 
warło w Dumie wielkie, lecz przygnębiające 
wrażenie. Centrum przyjęło mowę 
zupełnem milczeniem, opozycya — 
licznymi protestami. Tylko skrajna 
prawica okłaskiwała mówcę. Wyra- 
żenie się Szczegłowitowa, że »Polska zawdzię- 
cza swój rozwój kulturalny 
tylko Rosyi, lecz zamiast wdzięczności ciągle 
tylko spiskuje« przyjęto śmiechem na ła- 
wach opozycyi. 

Omawiając deklaracyę ministeryalną, u- 
miarkowane petersburskie »Słowo« ostro na- 
pada na rząd. »Związek między Polską a Ro- 
syą — pisze — rozluźniają właśnie podobne 
oświadczenia rządu i nieszanowanie prawa. 
Podobne deklaracye, zwłaszcza w chwili ze- 
wnętrznych zawikłań, Świadczą o tem, że 
rząd nie rozumie znaczenia ohe- 
cnej chwili dziejowejc. 

Pospieszył również z odpowiedzią mini- 
strowi poseł Dymsza, który na następnem 
wtorkowem posiedzeniu Dumy omówił jego 
deklaracyę. Według krótkiego telegramu pe- 
tersburskiej ajencyi telegraficznej, zamiesz- 
czonego w pismach warszawskich, poseł 
Dymsza zaznaczył na wstępie, że ogólniko- 
we oskarżenie ministra sprawiedliwości, ja- 
koby żywioł polski zaśmiecał sądownictwo 
rosyjskie, wobec gołosłowności jego, pozo- 
stawia na jego sumieniu. (Oklaski na lewi- 
cy. Hałas na prawicy). 

»Nie mogę nie zatrzymać się jeszcze — 
mówił poseł Dymsza — na jednym argumen- 
cie, przytoczonym tutaj przez pana ministra 
sprawiedliwości na zwalczanie mojej formu- 
ły. Powiedział on, że gdyby prawo państwa 
rosyjskiego nawet pozwalało na mianowanie 
Polaków na posady sądowe, to on, jako 
przedstawiciel rządu, nie miałby moralnego 
prawa mianowania ich. To powiedziano tu- 
taj z tej trybuny, w tym przybytku prawo- 
dawstwa Rosyi! Powiedziano to wówczas, 
kiedy manifest z dnia 17 października sta- 
wia wszystkich poddanych państwa rosyj- 
skiego w równych warunkach wobec prawatc. 

Zaproponowana przez posła Dymszę for- 
muła uzyskałaby niewątpliwie większość, gdy- 
by nie.. skrajna lewica, która gło- 
sowała wraz z prawicą przeciwko 
formule Polaków — z tej jakoby racyi, 
że z zasady odrzuca budżet... Z powodu tego 
stanowiska lewicy zapanowała w Dumie — 
jak zazRaczają pisma petersburskie — wielka 
konsternacya. W kuloarach Dumy piszą 
»Birżewyja Wied.<-— rozegrał się szereg scen, 
znamionujących oburzenie przeciw skrajnej 
lewicy, która obaliła formułę Dymszy. Wśród 
większości Dumy panuje powszechne prze- 
konanie, iż w żadnym z parlamentów na 
świecie lewica nie popełniłaby takiego błęduc. 

Taki miała przebieg, według relacyi tele- 
graficznych, »dyskusya polska« na ostatnich 
dwóch posiedzeniach Dumy.. Daje ona wy- 
mowne oświetlenie stanowiska rządu wobec 
najsłuszniejszych żądań Polaków. Minister 


i ekonomiczny |' 


sprawiedliwości nie zawahał się stanąć na 
stanowisku, które wywołało niezadowolenie 
nawet centrum HI. Dumy, które nie można 
posądzać o zbytnie sympatye dla Polaków. 
Jedynie skrajna prawica — jawnie antikon- 
stytucyjna i dążąca do cofnięcia ukazu paź- 
dziernikowego — była zadowolona z dekla- 
racyi przedstawiciela »konstytucyjnego< ga- 
binetu Stołypina... 

»Konstytucyonaliztn« rządu rosyjskiego 
poszedł już zupełnie pod komendę antikon- 
stytucyjnej »czarnej sotnie. 


Poseł Dzieduszycki 


o sijłuacHi. 


Na wczorajszem posiedzeniu lzby posłów 
Rady państwa zakończono pierwsze czytanie 
przedłożenia o kontyngencie rekruta 
na rok bieżący i przekazano je komisyi woj- 
skowej. W dyskusyi przemawiali jeszcze pp. 
Gessmann, Wassilko, hr. Dzieduszy- 
cki i mowcy generalni pp.: Bielohlawek 
(pro) i Daszyński (contra). 

Poseł Wassilłko (ukr.) skarżył się na 
władze galicyjskie, na wyodrębnienie Ga- 
licyi i wydanie (!) jej Polakom. »Upo- 
śledzenie ruskiego narodu nie ma sobie — 
mówił—przykładu równego w innych krajach 
monarchii. — Najgorsze (() czasy dla 
Rusinów były za hr. Potockiego. Bo- 
brzyński objąwszy rządy, wywołał przekona- 
nie, że zachowa się przychylnie wobec Rusi- 
nów, jednak po demonstracyi studentów prze- 
ciw niemu nastąpił zastój w jego postępo- 
waniu. Obecnie więc rząd nie może liczyć na 
zaufanie Rusinów i wobec tego będą oni gło- 
Bować przeciw kontyngentowi re- 
kruta. 

Następnie zabrał głos poseł hr. Wojciech 
Dzieduszycki i w imieniu Koła polskiego wy- 
powiedział długą mowę nietyle o sprawie re- 
krutów, ile o ogólnej sytuacyi obecnej. 
Oświadczył on, że w chwili tak powaśnej, 
jak obecna, jest obowiązkiem stronnictw gło- 
Bować za kontyngentem rekruta. Polacy u- 
chwałając tę konieczność państwową nie my- 
ślą tem stwierdzać, że zadowoleni s% Zu- 
pełnie z rządu; owszem nie przestaną oni do- 
magać się znaęznych przekształceń stosunków 
monarchii w kierunku autonomii i zupełnego 
równouprawnienia narodów. 

Mowca podnosi, że narody mniejsze licze- 
bnie, nie mogące zajmować same stanowiska 
wielko-mocarstwowego, znalazły w oparciu 
się o monarchię obronę swych praw i 
gwarancyę swegonarodowego życia. 

P. Dzieduszycki omawiał następnie nie- 
bezpieczeństwo wojny iwyraził nadzie- 
ję, że do wybuchu nie przyjdzie. — 
Rządy europejskie starają się utrzymać po- 
kój i tylko prasa i opinia rosyjska dąży do 
wywołania zawikłań wojennych. Mowca po- 
równuje następnie obecne położenie Serbii z 
położeniem Polski w roku 1863. Jak Polska 
wtedy tak i Serbia dzisiaj liczy wiele na po- 
moc dyplomacyi europejskiej ito tyl- 
ko na podstawie pułowicznych kroków dy- 
plomacyi, którym wyobraźnia ludowa i na- 
dzieje narodu inne nadają znaczenie. Jednak 
w r. 1863 nadzieje Polaków nie spełniły się 
i dzisiaj ideały ich nie polegają na fantasty- 


FATALNY MILION. 


-- Dziś dzień taki, jak każdy inny! wszak 
to 24 kwietnia, nasza rocznica. 

— Doprawdy! czy być może? na wieki 
zapomniałem. 

— Czy nie widzisz, jak się dziś pięknie 
ubrałam? 

Spojrzał na nią i zauważył dopiero wtedy, 
ile trudów sobie zadała, aby się dla niego 
przystroić. 

—- Jakże ci się podoba moja suknia? 

— Prześliczna i doprawdy bardzo żałuję, 
że zapomniałem o dniu dzisiejszym i zwią- 
załem się tak niebacznie. 

— Zatelefonuj do swoich przyjaciół, że 
nie możesz się stawić. 

-— To niepodobne — zaprzeczył żywo 
Jerzy. 

— Mnie się zdaje raczej, że niepodobna 
abyś dziś ze mną nie został, przynajmniej 
dzisiaj. 

— Ależ zastanów się Marto! 

— To ty się zastanów! — zawołała mło- 
da kobieta z bolesną urazą. Nie myśl, że je- 


— Ależ Marto. 

— Nie, nie! mam już tego dosyć. Albo 
zostaniesz tu dziś ze mną cały wieczór, albo 
idź do niej, ale pamiętaj, że za powrotem, 
nie znajdziesz mnie już w domu. 

— Bredzisz moja biedna Marto, cóż za 
powód do takiego postanowienia? wiesz do- 
brze, że miejsce twoje jest tutaj. 

— A twoje? 

Jerzy spojrzał niespokojnie na zegarek, 
spóźnił się już był o kwadrans. 

— Rób jak chcesz — rzekł, unikając dal- 
szego sporu i skierował się ku drzwiom. 
Wtedy Marta zagrodziła mu drogę. 

— Jerzy! — mówiła, proszę cię, zakli- 
nam, na pamięć dawnej naszej miłości, na 
pamięć zmarłych dzieci naszych, nie idź dziś 
do niej, nie zostawiaj mnie samą, a obaczysz 
wszystku się jeszcze naprawi. Po raz osta- 
tni cię proszę. 

Ale przeniewierczy małżonek był już my- 
ślą gdzieindziej, zdenerwowany, niespokojny, 
śpieszył się przedewszystkiem i bał się Ścią- 
gnąć na siebie niezadowolenia Lucyny. 

-- Ależ moja droga, dosyć już tego dzie- 
ciństwa — rzekł, odsuwając delikatnie żonę. 
Nabiłaś sobie głowę Bóg wie czem, a tu cho- 
dzi o ważne sprawy i tak Się już spóźni- 
łem. 

— Strzeż się! — zawołała Marta z bły- 


stem tak naiwna, aby wierzyć twoim kłam-|skawicą gniewu w oczach. 


stwom. Wiem dobrze, że nie chodzi ci o ża- 
dnych przyjaciół, ani o interesa, chcesz po- 


— Wiem! wiem! słyszałem, żeś mi gro- 


|ziła. Rób co ci się podoba, tylko mi zostaw 


prostu zostæ™ié mnie samą, aby pójść do tej | swobodę. 


kobiety. 


ma co dłużej nalegać. Opuściła ręce wzdłuż 
sukni i utraciła naraz całą energię. Czuła, 
jakby się jej coś w piersiach złamało, 

— Dobrze! — rzekła głucho, idź! idź tam 
do niej. 

Jerzy nic już nie odpowiedział i wyszedł 
szybko, ona zaś stała jeszcze czas jakiś nie- 
ruchoma, Słyszała kroki męża zbiegającego 
spiesznie po wysłanych dywanem schodach, 
słyszała jak zamykał ostrożnie drzwi wcho- 
dowe. Wykradał się z własnego domu, ostro- 
żnie, cicho, jak złodziej po dokonanym ra- 
bunku. 

Marta rzuciła się na krzesło i wybuchła 
spazmatycznem łkaniem. 

— Więc poszedł, porzucił ją w taki dzień, 
on jej ukochany Jerzy, ten sam, z którego 
powodu tyle cierpiała, ale z którym była też 
tak bardzo szczęśliwą. To znaczy, że nie zo- 
stało już w nim nic z tej wielkiej ich da- 
wnej miłości. 

Płakała długo, nie ruszając się z miejsca, 
bez myśli już prawie, bez czucia. Potem za- 
szła w niej nagła reakcya, a miejsce żalu za- 
jął zacięty, głuchy gniew. 

—- Sam tego chciał, więc dobrze, niech 
tak będzie. 

Zadzwoniła na pannę służącą. 

— Proszę mi zapakować moją torbę po- 
dróżną, muszę wyjechać dziś jeszcze do Wi- 
lenne. 

— Wielmożna pani jedzie do starszych 
państwa? 

— Tak jest, zabawię tam parę tygodni, 
wyprawisz mi jutro resztę rzeczy, parę su- 


Usłyszawszy to Marta, zrozumiała, że nie|kien i Kostium. Teraz muszę się spieszyć, 


aby trafić jeszcze na pociąg, wychodzący o 
wpół do dziesiątej. 

I podobnie jak niegdyś Lucyna, Marta Lo- 
wel znalazła się wkrótce w przedziale no- 
cnego pociągu, zdążającego do Wiłenne, spła- 
kana, samotna i zrozpaczona, nie wiedząc, co 
jej jutro przyniesie. 

Rodzice powitali ją ze ździwieniem, cho- 
ciaż pani Chauwain nie pytając o nic, zro- 
zumiała odrazu co zaszło pomiędzy zięciem 
jej a córką. Parę rozpaczliwych słów, które 
wymknęły się z ust Marty, dopowiedziały jej 
reszty. 

— Mamo! — zawołała, znalazłszy się w 
swoim panieńskim pokoiku, powróciłam do 
was i pozostanę tu już na zawsze. 

— Ależ to szaleństwo. 

— Przeciwnie, to jedyne rozsądne wyj- 
ście, które mi jeszcze pozostaje. 

— Zastanów się moje dziecko. 

— Już się zastanowiłam, jeżeli odmówi- 
cie mi gościnności, ty i ojciec, pojadę gdzie- 
kolwiekbądź sama, lub zamieszkam u obcych. 

W taki więc sposób młoda pani Lowel, 
zainstalowała sią w Wilenne. 

Dla sąsiadów i znajomych wymyślono ja- 
kąś historyę o Konieczności wiejskiego po- 
wietrza dla Marty, bo rodzice jej nie tracili 
nadziei, że uda im się załagodzić spór mał- 
żonków Marta oświadczyła kategorycznie, że 
powróci do domu, wtedy dopiero, gdy Jerzy 
sam tu po nią przybędzie. Ale on nie spie- 
szył się. Korzystał przeciwnie ze swobody, 
która mu pozwalała oddać się wyłącznie 
pochłaniającej go coraz bardziej namiętności. 
Zapewne był trochę nieprzyjemnie zdziwiony, 


gdy się przekonał, że Marta spełniła swoją 
groźbę i opuściła go na dobre, ale w gruncie 
nie wierzył w stałość jej postanowień, a tym- 
czasem korzystał ze swobody jaką mu zosta- 
wiało to rozłączenie, przebywając prawie 
nieustannie z panią d'Apremont. Marta zaci- 
nała się w coraz to większym uporze, a je- 
dnocześnie podrażnienie jej rosło. Mężowi 
przebaczyłaby może, ale zato zaprzysięgła. 
śmiertelną nienawiść tej, którą oskarżała o 
doprowadzenie go do wiarołomstwa. Raz mó- 
wiąc o niej z matką, rzekła w uniesieniu. 

— Jeśli to potrwa dłużej, zabiję ją. 

— Jak możesz tak mówić Marto, jęknęła 
pani Chauwain. 

-- Tak, tak, powtarzała młoda kobieta, 
podniecając się własnemi słowami. Zabiję ją 
niezawodnie, niech się potem dzieje co chce. 
Takie kobiety, to wamp ry. Wysysają z czło- 
wieka wszystko, rozum, serce, majątek, zdro- 
wie. Gdyby choć raz uczciwa kobieta zdobyła 
się na odwagę ukarania jak należy takiej 
ladacznicy, liczba ich zmniejszyłaby się. Mó- 
wiła to z bladą twarzą i zaciętemi usty, a 
oczy jej przybierały wtedy wyraz złowrogi, 
prawie obłąkany. 2a 

— Zabiję ją, tak, zabiję! powtarzała z u- 
porem. Była to w jej ustach jakby przysięga, 
myśl pokrzepiająca ją i dająca pewne opar- 
cie jej nerwom. W nocy nawet gdy po dłu- 
gich bezsennych godzinach odpoczywała nie- 
co, trapiły ją marzenia związane z rzeczywi- 
stością, a słowa nienawiści wybiegały jej na 
usta w pół Świadomych sennych majacze- 
niach. 

(Ciąg dalszy nastąpi, 


Str. 2. 


cznych kombinacyach, ale na entuzyasty- 
cznej miłości swego narodni na co- 
dziennej, wytrwałej i skrzętnej pracy w 
celu pomnożenia jego dobr materyalnych i 
wzmożenia sił moralnych. Oby naród serbski 
nie dał się również teraz porwać do czynów 
nierozważnych, które krwawemi głoskami za- 
piszą się w historyi Świata. Oby nie uległy 
podnieceniu skutkiem rozbudzonych przez 
prasę rosyjską nadziei! 

Daleko większem niebezpieczeństwem niż 
wojna austro-serbska byłoby wywiązanie się 
wojny światowej. Wojna taka w obecnych 
czasach byłaby straszną katastrofą. 
Dzisiaj nie armia zawodowa. ale cała ludność 
wojskowa musi wyruszyć ku granicy. Trudno 
sobie przedstawić, jakby się taki obraz roz- 
winął i jak wypadną obliczenia na podstawie 
nieznanych faktycznych danych, na milionach, 
które wyruszą ku granicy, Także narzę- 
dzia zniszczenia tak się dziś pomnoży- 
ły, broń tak udoskonalono, że nie możemy 
sobie prawie przedstawić obrazu takiej wojny. 
Skoroby ona wybuchła kula ziemska 
stanęłaby niejako w płomieniach. 
Ale straszne skutki wojny światowej obudzą 
nadzieję, że do niej nie przyjdzie i że zwy- 
cięży trzeźwy i roztropny pogląd. 

Omawiając żądanie Serbii, by Europa p 0- 
ręczyła autonomię Bośni i Hercegowiny, 
żądanie popierane gorąco przez prasę rosyj- 
ską, zauważył mowca, że przecież prasa ro- 
syjska wie dobrze, iż i Królestwu pol- 
skiemu dano uroczystą międzyna- 
rodową gwarancyę autonomii, ami- 
mo to autonomia ta nigdy nie stała się faktem, 
lecz pozostała tylko martwą literą. Oświad- 
czywszy się wreszcie za autonomią dia 
Bośni zakończył mowca, że Rosyanie nie 
mają prawa pisać o ucisku w Bośni, póki u 
siebie nie wywalczą wolności i równoupra- 
wnienia narodowego. „ 


ka 
* * 


Po przemówieniu pos. Dzieduszyckiego 
wybrała izba mowców generałnych. Przy 
końcn posiedzenia pos. Kalina (czeski rad.) 
zapytał prezydenta izby, czy skłonny jest z 
vkazyi swej audyencyi oświadczyć cesarzowi, 
że lzba posłów i wszystkie ludy państwa u- 
ważają wojnę za katastrofę i czy skłonny 
jest prosić monarchę, by oświadczył się za 
pokojem. 

Prezydent Pattai odpowiedział, że de- 
cyzya o wojnie i pokoju należy do korony, 
a cała Austrya ma zaufanie, iż ta decyzya 
wypadnie jaknajmądrzej. 

Na tem posiedzenie zakończono. Następne 
odbędzie się w piątek z porządkiem dzien- 
nym: drugie i trzecie czytanie kontyngentu 
rekruta. 


Korespondencye. 


Lwów, 17 marca. 
ii kałolicko-narodowych. — Walne zgroma- 
zenie Ligi ochrony dziewcząt. — Socyalistyczne fer- 
menta, — Z gospodarki miejskiej). 

Przy dość licznym udziale odbyło się wczo- 
rajogólneŻżgromadzeniestronnictwa 
katolicko-narodowegoa, na którem człon- 
kowie klubu radzieckiego zdawali sprawę 
ze swej działalności w Radzie miejskiej. Z 
uznaniem podnieść to trzeba, bo rzadki to 
wypadek w stosunkach lwowskich. Poza pe- 
wną grupą narodowych demokratów nie by- 
ło we Lwowie zwyczajem, aby radni przed 
swymi wyborcami czy stronnikami składali 
sprawozdanie ze swej działalności. 

Wczorajszemu Zgromadzeniu przewodni- 
czył prof. Rydygier. Sprawozdanie składali 
pp. Przygodzki, Traczewski, Soupper. Dzia- 
łalność tej trójki okazała się w Radzie nie- 
tylko bardzo korzystną -- jako oddzielnego 
klubu — ale wprost nawet konieczną. lle- 
kroć rozchodziło się © obronę spraw o cha- 
rakterze czysto katolickim, wtedy właśnie 
ujawniała się najsilniej potrzeba katolickiego 
klubu. To też oceniając przedłożony mate- 
ryał sprawozdawczy stwierdzić trzeba, iż mi- 
syę swoją spełniał on sumiennie i plon jego 
pracy jest wcale pokaźny. Zwłaszcza radny 
Noupper poświęcił specyałną uwagę spra- 
wom robotniczym, których jest w Ra- 
dzie szczerym rzecznikiem. 


Przy sposobności dodam kilka uwag o o- 
gólnej pracy w stronnictwie. Wielkim błę= 
dem stronnictwa jest, iż reformę statutu swe- 
go przewleka już przeszło 6 miesięcy i że 
z tego powodu na zewnątrz zupełnie nie dzia- 
ła. Przez to też stracono wiele momentów, 
przez które można by było opanować opinię 
publiczną i podnieść siłę stronnictwa. Za tem 
idzie i to, że stronnictwo za mało urządza 
zebrań ogólnych, za mało stara się ogół nasz 
sprawami stronnictwa zainteresować. Wiado- 
mo zaś, że jeśli w jakiemś ciele zbiorowem 
opieszałością grzeszą ci, którzy przewodzą, 
tem większa będzie ta opieszałość u dołu, 
wśród ogółu interesowanych, którzy na przy- 
kład z góry czekają. 

Prof. Rydygier na interpelacyę w tym kie- 
runku jednego z obecnych zapowiedział, iż 
ta martwa faza przejściowa się skończy i w 
najbliższym czasie urządzi stronnictwo sze- 
reg zebrań większych informacyjnych — co 
daj Boże! 

Przedwczoraj pojawiły się na ulicach pla- 
katy zapowiadające Walne zgromadzenie lwow- 
skiego oddziału austr. Ligi dla zwalczania 
kandlu dziewczętami. Zaciekawiony, udałem 
się na to zebranie, tem chętniej, że program 
wiecu Ligi zapowiadał dwa ciekawe refera- 
ty p. Dr. Nossigowej »Ochrona kobiet« i p. 
Goldfarb »Ochrona dzieci«. 

Ze smutkiem jednak zaraz na wstępie 
przekonałem się, że lwowski oddział Ligi o- 
panowany jest w zupełności przez żywi o- 
łyżydowsko-demokratyczne. Pracy 
i to nawet dosyć obfitej odmówić mu nie 
można. Ale w każdym razie dziwną ona być 
musi — gdy w etycznych jej podstawach 
godzić trzeba tak różne rzeczy jak etyka 
żydowska i chrześcijańska. Ze sprawozdania 
przedstawionego przez panią Nossigową do- 
wiedzieliśmy się, że członków liczy Liga we 
Lwowie 450. Pomocy udzieliła w 65 wypad- 
kach i to 30 chrześcijankom a 35 Zydów- 
kom((). Z ubolewaniem zaznaczyła sprawo- 


zdawczyni, iż Kół prowincyonalnych, mimo 
usilnych starań stworzyć się dotychczas nie 
udało. Próbowano w kilku miastach, lecz bez 
skutku. Jedynie w Kołomyi założono Koła, 
ale o jego działalności nic nie wiadomo. Na- 
wiasem dodam, iż Kołomyja jest jednem z 
najbardziej żydowskich miast Galicyi. Lwow- 
ski oddział utrzymuje biuro bezpłatnej pora- 
dy i ochrony kobiet. W najbliższym zaś cza- 
sie ma zamiar otworzyć schronisko dia ko- 
biet o 10 miejscach, oraz zorganizować po: 
moc na kolejach. Plakaty odnośne wygoto- 
wano w 4 językach »krajowyche, gdyż na- 
wet w hebrajskiin(!). Przewodniczącą 
lwowskiego oddziau jest pani Emma Lilie- 
nowa, zastępczynią pani Helena Pawlewska. 

Dość zajmującym był reterat pani Gold- 
farb. Z wielu dat statystycznych, które pani 
G. przytoczyła. uderzyła mnie jedna, jako 
rzecz zupełnie nowa a wielce charakterysty- 
czna. Mianowicie stwierdziła prelegentka, iż 
w ostatnich latach 109 tysięcy Żydów 
opuściło Galicyę z nedzy! Bardzo 


byłbym ciekawy — a zapewne i Szanowna 
Redakcya tak samo -— poznać owo Źródło 
statystyczne, z którego pani Goldfarb tę wia- 


domość zaczerpnęła |... 


Słuchaczki bowiem okazały się mniej cier- 
pliwe niż wasz korespondent. Nie dotrzyma- 
ły bowiem placu do końca. To teź z powo- 
du braku kompletu uchwalono wiec jeszcza 
raz zwołać z tym samym porządkiem dzien- 


nym. 


Pisałem Wam już, że w partyi socyali- 
stycznej we Lwowie zapanowało ogromne 
rozprężenie. Wprawdzie ostatni zjazd partyi 
ukraińskiej powiódł im sią o tyle, że zdołali 
zgromadzić istotnie znaczną ilość chłopów, 


ale za to we Lwowie rwie się wszystko i 
rozpada. Niedzielne zgromadzenie stolarzy i 


pokrewnych zawodów było widownią burzli- 


wych scen. Rzucano w twarz wydziałowym 
książeczki wkładkowe. wyrzekano się głośno 
organizacyi a w końcu przyszło do wielkiej 
bijatyki, która zgromadzenie rozpędziła. Tro- 
chę światła na podłoże tych wypadków rzu- 
ca ostatni numer »Robotnika drzewnego, 
organu centrali wiedeńskiej socyalistycznej, 
Sami socyaliści przyznają w nim, iż związek 
ich zamiast iść naprzód gwałtownie upa- 
da. Wprawdzie usiłują zwalić winę tego na 
zastój w pracy, ale takie wymówki są do- 
bre dla tych, co na sprawach się nie znają. 
W ostatnim tylko kwartale 1908 r. utracili 
z organizacył drzewnej przeszło 1000 człon- 
ków. Jedna n. p. grupa spadła z 411 człon- 
ków na 87! Zupełnie rozwiązano 24 grup. 
Ponieważ zaś centrala ta liczyła ogólnie 318 
grup i stacyi, zaś 148 bądź rozwiązano bądź 
podupadły, widzimy, iź organizacyi grozi 
kompletna ruina. 

Celem ratowania sytuacyi chcą też »to- 
warzysze< na gwałt podnieść wkładki i zam- 
knęli dla nowo wstępujących zupełnie niższe 
stopnie wkładek pozostawiając tylko tę 
klasę, w której najwięcej się płaci. Słusznie 
też robotnicy narzekają przeciw takiemu 
postępowaniu centrali socyalistycznej. 

Gospodarka socyalistyczna wzoruje się 
widocznie na rabunkowej gospodarce miej- 
skiej lwowskiej. Muszę tu przytoczyć jeden 
z takich przykładów. Gmina lwowska wy- 
dzierżawiła na 12 lat 800 morgowy folwark 
chłopom i okolicznym obszarnikom. Folwark 
ten wartości przeszło ©. miliona korom po- 
winien w najmniej kosztownych warunkach 
przynosić bodaj tyle, ile daje oprocentowa- 
nie bankowe, t. j. 4/ Tymczasem dzięki 
»rozumnej« gospodarce magistratu lwow- 
skiego dochód z tych milionowych dóbr daje 
zaledwie 1*,%/,. Dzierżawa bowiem została 
tak nisko oddaną, że przynosi zaledwie 11 R 
z morga. Dla porównania dodam, że jedna 
z instytucyi finansowych, posiadająca folwark 
sąsiedni ma z morga 40K dochodu bez wy- 
zysku. Gmina więc traci na czysto rocznie 
około 30 K na morgu, co przy ogólnej su- 
mie 800 morgów czyni 24.000 koron. | tak 
jest niemal we wszystkich dziedzinach. Przy 
zakupnie siana dla koni miejskich dzięki su- 
miennej interwencyi radnego [raczewskiego 
nie pozwolono na okradzenie gminy na 20 
przeszło tysięcy koron. A zauważyć trzeba, 
iż magistrat ofertę z ową przewyżką już był 
przyjął. 

Nie też dziwnego, że dzięki takim sto- 
sunkom miasto tkwi w długach po uszy. 
Prezydyum jest widownią ciągłych kłótni i 
awantur i zamiast gospodarki mamy często- 
kroć bezrząd. (zy długo to jeszcze potrwa? 
Dotychczasowy nalsilniejszy klub w radzie 
mieszczański - obecnie nieskonsolidowany — 
jest bezsilny, Ludzi brak w nim wybilniej- 
szych, którzyby mogli stanąć na czele i na- 
szej polityce miejskiej racyonalny nadać kie- 
runek, 

Gospodarzami w mieście są głównie — 
Żydzi, a poniekad już także i.. Rusini! 

W. H. 


Przemyśl, dnia 14 marca. 
(Kolej lokaina Przemyśl-Dynów-Rymanów, — Oszustwa 
asenterunkowe). 

Jeszcze dnia 8 października 1908 r. Sejm 
krajowy uchwalił w zasadzie budowę kolei 
z Przemyśla na Krasiczyn, Dubiecko, Dynów, 
Krzemiennę i Brzozów do Rymanowa. Nieste- 
ty uchwała ta traktuje Przemyśl po maco- 
szemu, gdyż przewiduje rozpoczęcie budowy 
kolei od Dynowa do Rymanowa, a nie od 
Przemyśla. Budzi to słuszną obawę wśród 
mieszkańców naszego grodu, iż nie Przemyśl 
lecz Rzeszów stałby się stacyą początkową 
tej kolei, a może nawet nie kwapiono by się 
wówczas 0 doprowadzenie linii do Przemy- 
śla. Uboczne bowiem linie kolei przemysło- 
wych z reguły nie opłacają się skarbowi ko- 
lejowemu, przeto przystępuje on do budowy 
wtedy, gdy ina poręczony wydatek na admi- 
nistracyę i w pewnej części na budowę. Zro- 
zumiało to Tow. właścicieli realności w Prze- 
myślu i wniosło petycyę do Rady miejskiej, 
aby ta zajęła się sprawą budowy kolei Prze- 
myśl-Dynów-Rymanów,gwarantując tej 
kolei dochód roczny w wysokości od 
10 do 12.000 koron. Nie ulega wątpliwości, 
iż poręczenie podobne dadzą i okoliczne ob- 
szary dworskie i miasteczka, przez których 
grunta trasa kolei przebiegać będzie. Dla 
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Przemyśla nowożbudowana kolej miałaby do- 
niosłe znaczenie ze względu na to, iż ułatwi 
aprowizacyę miasta. dozwoli na przywóz do 
Przemyśla z zupełnie obecnie od niego od- 
ciętych powiatów brzozowskiego i dynowskie- 
go: nabiału, bydła i jarzyn. Kolej ta połączy 
nadto wschodnią Galicye wprost z Rymano- 
wem, Iwonieczem, Krynicą i Żegiestowem. 
Tow. właścicieli realności domaga się więc 
słusznie od Rady miejskiej uchwalenia spe- 
cyalnej petycyi do Sejmu o zmianę uchwały 
sejmowej w tym kierunku, aby budowę tej 
kolei rozpoczęto od Przemyśla. 

Od dnia 9 do 12 b. m. włącznie przed 
sądem przysięgłych w Przemyślu rozgrywał 
się proces o oszustwo asenterunko- 
we, popełnione w ciągu kilku lat przez za- 
mieszkałych w Jarosławiu Naftalego Lichta 
i Seliga Hafnera. Oszustwa te polegały na 
tem, iż Naftali Licht, otrzymawszy dostawy 
dla wojska, postanowił skorzystać z tej o- 
kazyi i rozgłosiwszy jednocześnie o swych 
znajomościach i stosunkach w slerach woj- 
skowych, zajął, się »zwalnianiem« od wojska 
popisowych. 

W tej działalności dopomagał mu Selig 
Hafner. Znając niechęć swych współwyznaw=- 
ców do służby wojskowej, wyłudzali obydwaj 
obwinieni badź od popisowych, bądź od peł- 
niacych już czynną służbę wojskową mniej- 
sze lub większe kwoty za obietnice uwolnie- 
nia ich od wojska. Dla nadania sobie pewnej 
powagi Licht przeprowadzał nawet »skrupu- 
latne« oględziny popisowych, od czego uzale- 
Żniał wysokośc sumy, za którą interesowany 
mógł był być uwolnionym. Czy Licht duża 
interesów z pożądanyin skutkiem dla klien- 
teli przeprowadził, niewiadomo. Badani w licz- 
bie 50 świadkowie tego określić nie mogli. 
Faktem jednak jest, iż Licht miał stosunki 
z jakąś wpływową osobistością w Rzeszowie. 
która właściwie była »cichyme spólnikiem a 
de fakto osią całego interesu. Wymienić jed- 
nak ani nazwiska ani jego stanowiska nie 
chciał, wyrzekł tylko iż to jest także... Zy- 
dek (I). Sprawy musiały iść dobrze skoro ta 
sławetna »spółka« grasowała kilka lat, a sła- 
wa Lichta rozbrzmiewała od Rzeszowa aż po 
Stanisławów. Interes się rozwijał znakomicie, 
Lichta znali wszyscy w Jarosławiu i wiedzieli, 
iż on jest »specyalistać od wojskowości. Do- 
wiedziała się nareszcie i c. k. prokuratorya 
państwa, która biorąc za podstawę pretensye 
»źle obsłużonych« klientów, wytoczyła Lich- 
towi i Hafnerowi sprawę o oszustwo. Preten- 
sye pokrzywdzonych wyniosły 6.000 koron. 
Licht i Hafner tłómaczyli się przed sądem 
iście po salomońsku, iż oni od nikogo pod- 
stępnie nie wyłudzali pieniędzy, gdyż każdy 
sam przynosił, A oni załatwiali tylko żądany 
interes. O ile się udało pomyślnie załatwić, 
to pieniadze zostawały u Lichta i »cichego 
spólnika« z Rzeszowa, a o ile interes się nie 
powiódł, to Licht »miał zamiare zwrócić pie- 
niądze, ale ich zwykle nie zwracał. No i gdzie 
tutaj zbrodnia oszustwa? Tego samego zda- 
nia była i ława przysięgłych, (7 Żydów i5 
chrześcijan) wydając werdykt uniewinniający 
obu oskarżonych od winy i kary(!!) 


Opieka nad zękodzielnictwem ~ 
w Krakowie. 

Podczas generalnej dyskusyi nad budże- 
tem gminnym wyraził się r. m. Kkosobucki, 
że »miasto powinno iść rękudziełu na rękęc. 
Na wykazanie, jak miasto (czytaj: zarząd 
miejski) pojmuje i wykonuje to »pójście na 
rękę« »ękodziełu, niech posłuży kilka faktów, 
wziątych «z dziedziny przemysłu budowla- 
neg0. 

Gdy w październiku r. z. zaszła przy ul. 
Zyblikiewicza katastrofa budowlana, okazało 
się, że roboty ciesielskie przy tej budowli 
wykonywał partacz Benjamin Ritter, o czem 
Budownictwo in. widocznie nie wiedziało, bo 
dotyczący inspektor Budownictwa m. wypy- 
tywał obecnych na miejscu katastrofy maj- 
strów budowlanych, który majster ciesielski 
kieruje robotami; a zauważyć nałeży, że wią- 
zania dachowe były już zaciągnięte. Piękny 
nadzór ze strony powołanych do tego orga- 
nów Magistratu! 

Ale nie jestto wypadek jedyny, w którym 
tenże sam partacz wykonał roboty ciesiel- 
skie bez wiedzy Magistratu, względnie Budo- 
wnietwa miejskiego. 

To samo miało miejsce przy budowach w 
ul. Bocheńskiej L. 5, ul. Mostowej L. 4, ul. 
Dietlowskiej 1. 62, — wszędzie roboty już 
ukończono, a w Budownietwie m. niema do- 
tychczas na nie żadnej deklaracyi! 

Ta swoboda w nieuprawnionem wykony- 
waniu przemysłu budowlanego rozzuchwaliła 
też wymienionego partacza tak dalece, że 
nietylko lekceważy wszelkie w tym kierun- 
ku przepisy ustąwowe, ale nie cofa się na- 
wet przed gwałtem wobec władzy, jeżeli ona 
przeciw niemu wystąpi. Taki wypadek za- 
szedł w dniu 27 stycznia 1909 na budowie 
3-piętrowego domu narożnego przy ul. Ubo- 
gich i Estery. Na skutek interwencyi pod- 
starszego cechów p. Leopolda Karolli polecił 
Magistrat komisarzowi obwodowemu, aby 
nieprawnie wykonywane przy tej budowie 
przez Benjamina Rittera roboty ciesielskie 
wstrzymał, Kiedy na mocy tego polecenia 
komisarz obwodowy w towarzystwie pod- 
starszego cechów przybył na miejsce budo- 
wy i wezwał robotników do zaprzestania ro- 
bót, stawił B. Ritter gwałtowny opór prze- 
ciw temu zarządzeniu, oświadczając, że nikt 
nie ma prawa rozkazywać mn, zaś p, Leo- 
poldowi Karolli zagroził, że »mu zęby wybije 
i żebra połamie, że musi on na tem rumo- 
wisku życie zakończyć«. Tylko z bronią w 
ręku wycofali się komisarz i podstarszy ce- 
chów nieuszkodzeni z tej budowy. O zajściu 
złożyli obaj sprawozdanie natychmiast w Ma- 
gistracie. I znowu nie było w Budownictwie 
m. deklaracyi majstra ciesielskiego na te ro- 
boty, chociaż budowa ciągnie się od kilku 
miesięcy. Podpisanie tej deklaracyi dopiero 
w dniu 3 lutego 1909, a więc w tydzień po 
opisanem zajściu, stwierdza tylko fakt, że 
roboty wykonywał partacz B. Ritter. Zresztą 
to spóźnione podpisanie deklaracyi jest przed- 
miotem osobnego dochodzenia. Ale co w tej 


sprawie najdziwniejsze, to fakt, że Magistrat 
jako władza, w osobie komisarza obwodo- 
wego wprost znieważona, dotychczas nie skie- 
rowała tego wypadku na drogą karno- 
sądową! 

W sprawie poruszonego przez r. m. Ko- 
sobuckiego »pójścia na rękę rękodziełu« przez 
miasto mielibyśmy wiele jeszcze do powie- 
dzenia ze stosunków przemysłu budowlane- 
go. Poprzestając na dzisiaj na tej krótkiej 
notatce, oświadczamy, że nie jestto nasze 0- 
statnie słowo, ale pierwsze dopiero. 
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Ruch zawodowy 
chrześcijańskich robotników. 


Jarosław. W ubiegłą sobotę odbyło się tu 
zgromadzenie miejscowej Grupy Polsk. Związku 
zawodowego chrześc. robotników, na które jako 
referent przyjechał p. Puchałka z Krakowa. — 
W zebraniu wzięła udział bardzo znaczna liczba 
wszeikich kategoryi robotników. Referent w tre- 
ściwem przemówieniu poruszył miejscowe sto- 
sunki robotnicze, porównywał je ze stosunkami 
w innych miejscowościach naszego kraju, wy- 
kazał potrzebę organizacyi i zachęcał do przy- 
stępowania do chrześcijańskiej organizacyi za- 
wodowej z siedzibą w Krakowie. 

W dyskusyi nad referatem zabierał głos 
między innymi jeden z robotników socyalisty- 
cznych, który jednakże przemawiał bardzo po 
chrześcijańsku. — Następnie cały szereg robc- 
tników chrześcijańskich omawiało nieznośne sto- 
sunki miejscowe. 

Jarosław — jak większa część naszych miast 
galicyjskich — jest w rękach Żydowskich. Cały 
przemysł i handel opanowali Żydzi. W mieście 
liczącem 15.000 ludności, jest aż 6000 Żydów. 
Jeśli się doda, że 8 procent kamienic posiadają 
Żydzi — to łatwo zrozumieć, że Żydzi wywie- 
rają stanowczy i decydujący wpływ na miejsco- 
we stosunki. Rada miejska opanowana jest cał- 
kowicie przez Żydów, a nawet miejscowy „So- 
kół“ jest zżydziały, Tam zaś, gdzie rządzą Ży- 
dzi — stosunki robotnicze są najgorsze. Od- 
czuwają to na każdym kroku robotnicy jaro- 
sławscy i dlatego też garną się do organizacyi 
naszej. Cała służba miejska, policya, gazownia 
i straż ogniowa przystąpiły już do Polsk. Zw. 
zaw. chrz. robotników, aby walczyć o lepsze i 
znośniejsze warunki egzystencyi. 

Nie ulega wątpliwości, Że Związek krakow- 
ski zajmie się ich dolą skutecznie. 

Przemyśl. Chrześcijański ruch zawodowy 
i w Przemyślu zyskuje coraz więcej na sile. Qrupa 
miejscowa Polsk. Związku zawod. chrześc. ro- 
botników utrwala tu coraz więcej swoje pod- 
stawy. 

Robotnicy, którzy już tyle razy doznali za- 
wodu od różnych związków socyalno - demokra- 
tycznych chętnie zwracają się w tę stronę, gdzie 
rzeczywiście pracuje się dia ich dobra — i przy- 
stępują do chrześcijańskiego Związku zawodo- 
wego. W ostatnią niedzielę odbyło się tu zgro- 
madzenie poufne robotników chrześcijańskich, 
Referował na niem p. Puchałka z Krakowa. 
Mówił o ruchu chrześcijańskim wogólności, a o 
organizacyi zawodowej, która jest jednem z o- 
eniw tego ruchu — w szczególności. Dyskusya, 
jaka rozwinęła się po referacie dała obraz przy- 
krych i zabagnionych stosunków robotniczych 
w tHrzemyślu. Socyalna demokracya jak wszę- 
dzie tak i w Przemyślu wciągu do swych or- 
ganizacyi robotników, aby w czasie wyborów 
mieć z nich podporę. Na barkach robotniczych 
wnoszą się tacy ludziu, jak Żyd Lieberinann, 
dla którego niemu Żadnego nieuczciwego Środka 
do osiągnięcia swoich poziomych celów. Źe na 
tem robotnik nie nie zyskuje — to takiego 
Liebermauna wcale nie boli. On w gruncie rze- 
czy pogardza tym robotnikiem, który dla niego 
jest tylko narzędziem dła osiągnięcia korzyści 
politycznych. — Ale robotnicy przecierają już 
oczy. Od paru miesięcy, widząc, że w Kasie 
chorych, w której rządzą socyaliści, panuje go- 
spodarka rabunkowa, robotnicy chrześcijańscy 
założyli oddzielną Kasę chorych, która rozwija 
się wprost świetnie. Jednakże nie należy zapo- 
minać, Że całkowite wyemancypowanie się ro- 
botników z pod wpływów socyalnej demokracyi, 
wymagać jeszcze będzie dłuższego czasu i żmu- 
dnej u wytężonej pracy. Jednakże rezultat o- 
stateczny dla ruchu chrześcijuńskiego niewąt- 
pliwie będzie pomyślny. 

Dobromil. (Kor. wł.). W znanej 
skiej mieścinie przewagę liczebną mają Żydzi, 
których tu jest do 2500, podczas gdy ludność 
polska liczy zaledwie 900, a ruska 500 dusz: 
ponadto jest pewna ilość Niemców. W okolicy 
Niemców tych jest więcej, do niedawna współ- 
życie obywatelskie tak w mieście, jak i w oko- 
licy było spokojne. Od pewnego jednak czasu 
idyliczne te stosunki zmieniły się. Dziś rozpoczyna 
się walka narodowościowa. Z jednej strony agi- 
tatorzy ruscy, .z drugiej „Bund der christlichen 
Deuschen in Galizien“ spowodowały rozdwojenie. 
Zwłaszcza Niemcy podnoszą głowę. Wskutek te- 
go Polacy mają przeciw sobie aż 3 wrogów, bo 
Żydzi, jak wszędzie, tak i tu są wrogami Po- 
laków. Ze walka narodowościowa nie przybrała 
ostrzejszych form, zawdzięczać to należy taktowi 
ludności polskiej. Inteligencya miejscowa zacho- 
wuje się w tej walce zupełnie poprawnie. Pra- 
cuje w swoich stowarzyszeniach i wciąga w nie 
polskie mieszczaństwo. 

Niezależnie od inteligencyi organizuje się lud 
pracujący. Powstała tu przed 6 miesiącami chrze- 
Ścijańska organizacya zawodowa. Założono w miej- 
scu stacyę płatniczą „Polskiego Związku zawo- 
dowych chrześcijańskich robotników,* do której 
przystąpiło sporo robotników. Praca ta, którą 
dzielnie popiera miejscowe duchowieństwo polskie, 
napotyka jednak na znaczny opór, właśnie wsku- 
tek powstających sporów narodowościowych, a 
jeszcze więcej wskntek małego uświadomienia 
robotnika. 

W tej mętnej wodzie, jaką tworzy walka na- 
rodowościowa i brak uświadomienia, chcą łowić 
ryby socyalni demokraci. Zjechali niedawno ze 
Lwowa do Dobromiła ich agitatorewie i rozpo- 
częli agitacyę wśród robotników salinowych. Agi- 
tacya ta częściowo im się powiodła, bo robotnik 
nieuświadomiony idzie na lep ich szumnych fra- 
zesów, a jeszcze bardziej ponętnych, choć niezi- 
szczalnych obietnic. 

Wczoraj odbyło się tu zebranie chrześcijań- 
skiej organizacyi zawodowej, na które przybył 
p. Puchałka z Krakowa. Zgromadzenie to udało 


ślicznej, gór- 
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się dobrze, a równocześnie okazało się, Że so- 
cyalna demokracya nie będzie tu zbiersła lau- 
rów, lecz po motylem Życiu zamrze, jak to już 
nieraz ją spotkało. — Natomiast chrześcijańska 
organizacya wzrastać będzie i ujmie ruch robo- 
tniczy miejscowy w swoje ręce. 

Sanok. (Kor. wł.) W tutejszej fabryce wa- 
gonów i maszyn życie robotnicze wre w całej 
pełni. Robotnicy w znacznej części są zorgani- 
zowani w związki zawodowe, a ci, Którzy do 
tych związków nie należą? są jednakże ich sym- 
patykami. Jak wszędzie tak i tu wre walka 
dwóch światopoglądów : chrześcijańskiego, repre- 
zentowana przez robotników należących do Pol- 
skiego Związku zawod. chrześc. robotników i 
pogańskiego, reprezentowanego przez partyę 
socyalno-demokratyczną. Ta ostatnia znajduje 
silne poparcie u dyrektora fabryki p. Kydzia- 
towicza, który jako były kierownik garbarni 
bardzo mało zna się na prowadzeniu fabryki 
wagonów, ale za to jest dzielnym apostołem 
czerwonej mafii, czyli żydowsko-socyalistycznej 
międzynarodówki. Nic też dziwnego, że socyal- 
no-demokratyczny związek zawodowy robotni- 
ków sanockiej fabryki, popierany przez dyre- 
keye tej instytueyi, zaczyna się panoszyć i pu- 
szyć jak indyk. Odczuwają to w pierwszym 
rzędzie robotnicy chrześcijańscy, zorganizowani 
w Polsk. Związku zawod. chrześc. robotników. 
Socyaliści czynią wszelkie możliwe wysiłki, aby 
zniszczyć istniejącą tu Grapę tego Źwiąsku. — 
Dzielni jednakże robotnicy chrześcijańscy bro- 
nią się i... zwyciężają, zdobywając dla swej or- 
ganizacyi coraz więcej członków i coraz więcej 
uznania. 

Doskouale do wzrostu zawod. Związku chrz. 
przyczyniają się zebrania. Jedno z takich ze- 
brań odbyło się w poniedziałek 16 bm. Z ra- 
mienia centralnego zarządu Związku chrześc. 
przybył ma nie jako referent p. Puchałka 
z Krakowa. 

Referat wygłoszony przez niego wobec bar- 
dzo licznie zebranych słuchaczy, dał obraz sto- 
sunków w miejscowej fabryce, był równocześnie 
znakomitą odprawą na nieuczciwe wichrzenia 
socyalnej-demokracyi. 

W dyskusyi nad referatem przemawiało kil- 
ku robotników jak pp. Pilawski, przewodniczą- 
cy organizacyi chrześcijańskiej w Sanoku, Po- 
lak, Hanka, Stawiński i inni. chwalono też 
zakupić sztandar, widomy znak tego, że robo- 
tnicy chrześcijańscy chcą pozostać ter, czem 
są, tj. chrześcijanami. 

Całe zgromadzenie byłe bardzo ożywione i 
jest zadatkiem lepszego jeszcze rozwoju organi- 
zacyi chrześcijańskiej. 


B.GABRYELSKA, Krzysz tofo ry, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje  pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmoaje i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty używane od cen najniłszych. 


Precz z towarem pruskim | 
Kupujcie tylko u chrześcijan I 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 
ji Ma Obi. N. M. P; pojutrze w sobotę Aniceta, Joa- 
c aa. 

KALENDARZYK ASTRONOMIOZNY. Wachód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 47; 
zachód przypada o godz, 6 minut 35, długość dnia 
godzin 1% minut 4 


Kraków 18 marca. 

Zabezpieczenie kapitałów w razie wojny. 
Po ostatniem wyjaśnieniu dzienników, wykazu- 
jącem, że Kasy oszczędności zapewniają najwię- 
ksze bezpieczeństwo dla złożonych tam oszczę- 
dności, zmniejszyła się liczba osób wycofujących 
wkładki. Szczególnym jest fakt, że najostrożniej- 
si w takich wypadkach Żydzi wkładek swych 
nie wycofują. Znamiennem jest również, że in- 
teligentna publiczność nietylko nie wycofu- 
je wkładek, lecz w ostatnich dniach składa je 
tem liczniej, uważając tę lokacyę jako najbez- 
pieczniejszą. Wkładki jeszcze odbierają przewa- 
Żnie ludzie ze sfer robotniczych, mający stosun- 
kowo drobne oszczędności, narażając się przez 
to na stratę podniesionych pieniędzy. 

Onegdaj n. p. pewna służąca odebrała w 
miejskiej Kasie oszczędności 800 koron, zebra- 
ne w ciągu szeregu lat z ciężkiej pracy. Pie- 
niądze te skradziono jej w kilka godzin po o- 
debraniu, zaraz poza obrębem kasy. 

Byłoby więc wskazanem, by osoby inteligen- 
tne, stowarzyszenia zawodowe robotnicze i sto- 
warzyszenia opiekujące się służbą,  pouczyły 
swych członków, że wybieranie gwałtowne wkła- 
dek prowadzi tylko do ich zmarnowania, że 
istotnie największą rękojmię bezpie- 
czeństwa kapitałów dają właśnie 
Kasy oszczędności. 

Powtarzamy jeszcze uwagę, że duchowień- 
stwo winno również w interesie zarówno kraju, 
jakoteż i ludu pouczyć włościan i wogóle mie- 
szkańców wsi o faktycznym stanie rzeczy i o- 
strzedz ich przed wyzyskiem niesumiennych — 
przeważnie żydowskich — spekulantów. 


Posiedzenie budżetowe Rady miejskiej odbę- 
dzie się nie w poniedziałek, jak poprzednio ogło- 
szono, lecz w sobotę, dnia 20 bm. o godzinie 5 
popołudniu. Jednakże w razie niezałatwienia po- 
rządku dziennego na posiedzeniu sobotniem, od- 
będzie się następne w poniedziałek. — Na po- 
rządku dziennym najbliższego posiedzenia znaj- 
duje się prócz budżetu, sprawa budowy kanału 
w ulicy Gazowej. 

Sprawy miejskis. Na wczorajszem posiedze- 
niu sekcya ekonomiczna rozpatrywała program 
i warunki konkursu na plan regulacyjny Wiel- 
kiego Krakowa, poczein postanowiła przedstawić 
Radzie miejskiej wnioski o nchwalenie rozpisa- 
nia konkursu publicznego dla techników i arty- 
stów polskich na tenże plan, oraz zatwierdzenie 
przedłożonych podstawowych planów tego kon- 
kursu. Nadto uchwaliła sekcya przedstawić Ra- 
dzie miasta wniosek o zezwolenie na kredyt 
15.000 koron na koszta pokrycia konkursu. 
Kwota ta użyta ma być z funduszu na rozsze- 
rzenie Krakowa. 

W sprawie dostaw kolejowych dyrekcya 
kolei państwowych komunikuje nam: Z dniem 
20 marca b. r. znosi się dodatkowe przedłuże- 
nie regulaminowych terminów dostawy, obowią- 
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zające w obrębio dyrekcyi kolei państwowych w 
Krakowie, Lwowie, Stanisławowie i kierownic- 
twa ruchu w Czerniowcach za zezwoleniem mi- 
nisterstwa kolei żelaznych. 

Feliks Nowowiejski, którego koncert kompo- 
zytorski obędzie się dziś we czwartek w 
Towarzystwie muzyczem, w sali Starego teatru, 
urodził się w roku 1877 na Warmii. 

Już ed wczesnej młodości (bo od ósmego ro- 
ku życia) rozpoczął Nowowiejski swoje studya 
muzyczne i to od razu na kiiku instramentach. 
Po ukończeniu gimnazyum kształcił się Nowo- 
wiejski dalej w akademii muzycznej w Ratys- 
bonie u prof. Hellera i u Dr Haberl'a, a nastę- 
pnie w Berlinie u prof. Dra Maksa Brucha. W 
latach 1902 do 1904 odbył podróż naukową po 


Europie i kończył swoje studya muzyczne w 
Rzymie i Paryżu, poczem osiudł w Berlinie, 
gdzie jako nauczyciel harmonii i kompozycyi 


cieszy się ogólnem uznaniem i wzięciem. Nowo- 
wiejski otrzymał kiłka pierwszorzędnych nagród 
w światowych koncertach muzycznych, z któ- 
rych przodowpzystkiem podnieść należy dwykro- 
tnie otrzymaną wielką państwową nagrodę Meyer- 
beera król. ukademii sztuki w Berlinie po 4500 
marek, a to w roku 1908 za oratoryum „Powrót 
marnotrawnego syna“ (na solo, chóry, orkiestrę 
i organ) i wroku 1904 za symfonię h-mol, która 
na „koncercie Towargystya muzycznego będzie 
wykonaną. Prócz wyżej wymlanionych otrzymał 
Nowowiejski jeszcze uagrodę w Londynie, Chi- 
cago, tudzież negrodę Beethowena-Paderewskie- 
go za „Polskie wesele.“ 

W ostatnich latach wykończył Nowowiejski 
dwa oratorya: „Quo vadis* i „Odnalezienie św. 
frzyża” | napisał operę „Kompas.* Zauważyć 
wreszcie należy, że Nowawjejski gra zupełnie 
biegle na kilku instrumentach. 

Trzydniowe rekolekcye dla pp. służących w 
kościalgę $S. Służebniczek Serca Jezusowego przy 
ul. Garncarskiej, pod przewodnictwem XX. Mi- 
sygnarzy pdbędą się w następującym porządku : 
Dnia 29, 80 i 3] marca rano o godzinie 5 i 
wieczoręin o godzinie $ nagka. |)nja | kwietnia 
o godzinie 5 rano zakońcgenie, t. j. nauka, msza 
św. którą odprawi X, biskup Nowak i komunia 
św, genoraina. 

Odczyt prof. Wiktora Czermaka. W piątek 
dnia 10 marca wygłosi profesor uniwersytetu 
Jagiellońskiego Dr Wiktor Czermak odczyt 
na temat: „Z dziejów ludu polskiego na Pod- 
halu w r. 1846“. Prelegent ujmie w swym od- 
czycie ten epizod z dziejów ludu podhalańskie- 
go, który rzuca kilka jaśniejszych dodatnich 
promieni światła dla charakterystyki dziejów 
mysli narodowej na Podhalu. Jak bowiem wia- 
domo, jud na Podhalu z duchowieństwein sta- 
nął w r. 1646 po stronie powstania, a nie przy- 
łącaył się do rzezi. 

Spodziewać się należy, że zarówno treść jak 
ı nel odczytu zgromadzą w piątek w auli uni- 
wersytackiej licznych słuchaczów. Dochód bo- 
wiem z odczyżju przeznaczony jest dla Tow. O- 
światy ludowej. — Qdczyt rozpocznie się 0 £. 5 
popołudniu. 5 l 

Bilety po 1 Kor., akademickie ząś po 20 h. 
nabywać możną wcześniej w księgarni Spółki 
wydawniczej w Rynku gł. 

W sprawie biustów Juliusza Słowackiego. 
Komunikują nam projekt, pozostający w związ- 
ku z jubileuszem setnej rocznicy urodzin Juliu- 
pza fłowackiego, który powinien zwrócić uwagę 
gół interegowanych. Powstaje teraz znaczna i- 
lość budowii gowych, zarówno publicznych, jak 
i prywatnych; otóż byłoby rzeczą pożądaną, aby 
budowle te zyskały ozdobę, w związku z rokiem 
jubileuszowym zostającą, a nadawałyby się ku 
temu biusty poety, które sprzedaje kraj. Komi- 
tet obchodowy we Lwowia w cenie po 76 Kor. 
Biust ten, umieszczony w niszach domu, byłby 
prawdziwie artystycznem przyozdobieniem, nie 
wymagającem większych wydatków. Przypomi- 
namy, Że podobną myśl wykonano w Warsza- 
wie podczas jubileuszu mickiewjczowskiego. 

Pocztówki Słowackiego. W handlach papie- 
ru pojawiły się pocztówki z popiersiem Słowa- 
ekiego, wydane nakładem pp. Borka i Lewar- 
towskiego. Popiersie posty w metalowej płasko- 
rzeźbie, zdobi wieniec wawrzynowy i cytaty z 
testamentu poety, pod spodem zaś umieszczono 
autograf Słowackiego. Wydawnictwo to, sporzą- 
dzone siłami krajowemi, będzie niewątpliwie ła- 
dną pamiątką roku jubileuszowego poety. Wy- 
dawcy tej pocztówki mają zamiar pewną część 
dochodu przeznaczyć na pomniki nieśmiertelne- 
go wienzoza. 

Z teatru ludowego. Dziś ostatni gościnny 
występ p. A. Zimajer i p. H. Rapuckiej w 4 
aktowym wodewilu p. t. „Sposób na mężów*. 

Fałszywe pogłoski. Po mieście krążyły wczo- 
raj pogłoski, że przy ul. Swoboda dokonano no- 
wego rabunku. — Na podsławie informacyi za- 
czerpniętych na miejscu, możemy wyjaśnić, że 
pogłoski te są z gruntu fałszywe. Sprawa owego 
rzekomego napadu przedstawia się bowiem na- 
stępująco: Do mieszkania sklepikarki Gorczy= 
cowej przy ul. Swoboda l. 6 wpadł wczoraj 20 
letni Mieczysław Mais, umysłowo chory, syn 
portyera hotelu Europejskiego. Chłopak trzymał 
w ręku siekierę, a podniósłszy ją w górę, za- 
wołał: „Czterdzieści! trzydzieści!“ — W mie- 
szkaniu znajdowała się właśnie Gorczycowa i jej 
18-letnia córka. Przerażona dziewczyna krzy- 


knęła, wołając ojca — a wówczas „napastnik“ 
wybiegł z mieszkania na ulicę. Tu jakiś czela- 
dnik szewski odebrał mu siekierę. — Zawiado- 


miona” o zajściu policya sprawdziła, że Mais, 
ciórpłący również na kleptomanię, z czego zna- 
ny jest policyi, siekierą tę skradł gdzieś, a do 
mieszkania Gorczycowej wpadł — aby ją 
sprzedać. 

Pokąsany przez psa wściekłego. W Krowo- 
drzy «achorawał pies jednegy z tantejszych mie- 
pakańców wśród podejrzanych objawów. Wezwa- 
ny rakarz zabrał psa. W. drodze jednak zbliżył 
się do niego jakiś robotnik, prosząc rakarza by 
mu psa tego sprzedał. Zanim rakarz zdołał o- 
strzedz robotnika o chorobie psa, pies rzucił się 
na robotnika i ukąsił go w nogę. — Robotni- 
ka natychmiast odesłano do zakładu prof. Buj- 
wida. U psa skonstatowano istotnie wściekliznę. 

Ucieczka Duszyńskiego. Odnośnie do poda- 
pej onegdaj w „Ołosie Narodu“ notatki o uciecz- 
se słynnego „króla włamywaczy“ Stanisława 
Duszyńskiego z więzienia w Wiśniczu, dyrekcya 
zakładu karnego w Wiśniczu komunikuje nam, 
Że wiadomość ta nie odpowiada faktycznemu 
stanowi rzeczy. 

" 'Do powyższej 


informacyi dodać musimy, 
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Po nizkich cenaci 


Że wczorajsza urzędowa „Gazeta iwowska* — 
a z nią wszystkie dzienniki lwowskie za- 
mieściły notatkę, że wiadomość o ucieczce Du- 
szyńskiego otrzymała policya lwowska. — Na- 
sze informacye pochodziły również z policyi 
krakowskiej. 

Oszust. Policya aresztowała 30-letniego Kor- 
nela Józefa Traczewskiego, rodem z Brzeska w 
w pow. sanockim, Który bezprawnie zbierał 
składki na budowę kościoła w Lutowiskach. Przy 
aresztowanym znaleziono również zezwolenie 
gminy lutowiskiej i konsula amerykańskiego na 
zbieranie składek w Ameryce. Świadectwo to było 
oryginalne, lecz Traczewski zabierał pieniądze 
dla siebie. 


Reforma podatków domowych. Donoszą nam 
z Wiednia, źe między wniesionemi ponownie przez 
rząd w parlamencie projektami ustaw nie znaj- 
duje się projeki roformy podatków od budyn- 
ków, który 8 lipca z. r. były minister Kory- 
towski przedłożył. Jedynie przedłożył teraz rząd 
projekt podwyżki podatku domowo-czynszowe- 
go w Tryeście, W dobrze poinformowanych ko- 
łach twierdzą, że nowy minister skarbu Dr. Bi- 
liński nie miał jeszcze możności dokładnie prze- 
studyować obszernego projektu rządowego re- 
formy podatków domowych, które zresztą zwal- 
czają tak organizacye towarzystw realnościo- 
wych oałego państwa, jak i inne miarodajne 
czynniki. Należy i byłoby na czasie popierać u- 
siłowania uzyskania odpowiednich zmian tego 
projektu, zanimby go rząd ponownie przedłożył, 
a usiłowania te popierać winni nietylko zorga- 
nizowani właściciele realności, ale i ogół społe- 
czeństwa, bo inaczej czynsze mieszkań nigdy się 
nie zniżą. 

Konferencya pocztmistrzów. Z okazyi mia- 
nowania Dr Weiskirchnera ministrem handlu, 
zebrali się onegdaj we Wiedniu delegaci poczt- 
mistrzów i ekspedyentów pocztowych z całej mo- 
narchii, aby w imieniu stowarzyszeń pocztmi- 
strzów i ekspedyentów pacatowych, złożyć no- 
wemu ministrowi d%yszenia, a przy tej sposob- 
naści prosić go o zajęcie się sprawą ich orga- 
nizacyi, na którą mimo, że kredyt na te uchwa- 
lony, daremnie czekają. Po gorącej debacie, z 
której przebijało się ogromne rozgoryczenie tej 
zwyà sześclotysięcanej rzeszy uchwalono doma- 
gać się kategorycznie zrównania praw i pobo- 
rów z temiż czterech najniższych rang urzędni- 
ków państwowych. Ażeby jednak organizacya 
taka nie aaskoczyła ich niespodziewanie i nie 
wypadła krzywdząco, jak na ekspedyentów i ofi- 
cyantów pocztowych, postanowiono żądać wprost 
zwołania ankiety, którejby przewodniczył sam 
minister handlu, 

Z krajn naszego zastępował poeztmistrzów i 
ekspedyentów pocztowych pocztmistrz Dūltz 
z Bursztyna. 

Minister handlu dziękując serdecznie dele- 
gatom za Życzenia oświadczył, że uznająu pracę 
pocztmistrzów, Żądania ich za słuszne uważa, 
sprawę zbada, a nim organizacyę przeprowadzi, 
zwoła ankietę. 

Staraniem Stowarzyszenia katoligkiego stró- 
łów odbędzie się doroczne nabożeństwo w dzień 
św. „Józefa w kościele XX. Pijarów, o godzinie 
10 rano, na intencyę wszystkich dubrodzicjów 
i członków Stowarzyszenia, 


Ze Lwowa. 


Z polskiego Muzeum szkolnego. W pierw- 
szych dniach kwietnia urządza polskie Muzeum 
szkolne we Lwowie poglądową wystawę nauki 
slójdu, pielęguowanej w galicyjskich szkołach 
średnich. Myśł tę popiera gorąco Rada szkolna 
krajowa, a współdziała także „Liga pomocy prze- 
mysłowej* Zarząd muzeum zwraca się de wszy- 
'stkich zakładów, w których powyższa nauka 
istnieje, z zaproszeniem do udziału w rzeczonej 
wystawie i prosi o nadsyłanie przedmiotów naj- 
później do końca marca, 

Kustoszeim Muzeum został obecnie prof, An- 
toni Łukasiewicz. 

Nowy gmach naukowy. Ministerstwo oświa- 
ty wyznaczyło już na rok bieżący pierwszą ratę 
na budowę we Lwowie |laboratoryum maszyno- 
wego szkoły politechniczej'N. Urządzenie maszy- 
nowe obejmie; trzy kotły, kilka motorów paro- 
wych i gazowych, pompy, torbiny wodne, kom- 
presor i maszyny elektryczne ; reszta budynków 
bydzie służyła dla stacył doświadczalnej do ba- 
dania materyałów, w końcu będą tam mniejsze 
sale laboratoryjne i pokoje mieszkalne. 

Wystawa etnograficzna we Lwowie, o któ- 
rej pisaliśmy obszerniej w numerze niedzielnym, 
odbędzie się w jesieni bież. roku. Ma ona objąć 
całokształt Życia ludowego, bodaj w pewnych 
kierankach, uwzględnić wszystkie ludy i szcze- 
py kraj zamieszkujące i kolonie polskie poza 
granicami. 

W tymczasowym zarysie objęłaby Wystawa 
następujące działy: 

I Dział ogólny. Mapy etnograficzne. 
Charakterystyczne okolice kraju. Portrety za- 
służonych badaczy, jak Kolberga, Kozłowicza, 
Matlakowskiego, K. Mokłowskiego, Chodakow- 
skiego, Szembery i innych, Bibliografia i litera- 
tura ludoznawcza. Muzea i zbiory prywatne, 
Kwestyonaryusze. Narzędzia do pomiarów i t. d. 
Etnografia historyczna. 

II. Typy i ubiory. 

M. Budownictwo. Styl rodzimy w bu- 
downictwie. Typy chaty. Domy ubożezych i ma- 
jętniejszych włościan. Kosztorysy budowy. Po- 
stęp w budownictwie. Dom wzorowy. Zagroda. 
Sytuacyjne plany wsi. Domy ludowe i t. d, 

IV. Jak się lud żywi? 

V. Stosunki ekonomiczne. Rolnietwo. 
Przemysł domowy i t. d. Narzędzia pracy. 

VI. Kultura i oświata ludu. Usiłowa- 
nia oświatowe. 

VII. Sprzęty i zdobnictwo. 

VII. Przemysł artystyczny. Użytko- 
wanie motywów swojskich w stolarszczyźnie, 
drukarstwie, jubilerstwie i t. d. 

IX. Sumopomoc społeczna. 

W skład pręzydyum komitetu ściślejszego 
wchodzą: prof. Dr B. Dybowski, jako przewo- 
dniczący; pp: Dr F. Rutowski, Dr A. Łisięwicz, 
H. Dąbczańska — jako zastępcy. Pisma do ko- 
mitetu przyjmuje sekretarz p. F. Jaworski — 
(Archiwum miejskie Lwów-ratusz). 

Kongres socyalistów ukraińskich. W nie- 
dzielę rozpoczął obrady we Lwowie trzeci z rzę- 
du kongres partyi socyalno-iemokratycznej. — 
Zjechało się 90 delegatów z 25 powiatów Qali- 
cyi wschodniej. Jako goście przybyli pp. : Da: 
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szyński, Diamand i Hudec. Przewodniczył p. Ja- 
rosiewicz ze Lwowa. 

W odpowiedzi na powitanie przemawiali de- 
legaci. Pierwszy zabrał głos p. Daszyński: „Je- 
steśmy tu -- mówił p. D. — cząstką naszych 
narodów. | my i wy serca nasze mamy poža 
kordonem. Dajemy też temu wyraz, podnosząc 
sztandar wyzwolenia. W przyszłości spotkamy 
się nietylko w imię naszych wspólnych ideałów, 
ale i — wrogów. Chcąc czy nie chcąc musimy 
szukać wspólnych dróg! Z podwojoną energią 
będziemy walczyć przeciw tym, którzy myślą, 
że można zniszczyć olbrzymi naród. Śmiejmy się 
z tego. Ruchu naszego o wyzwolenie narodów 
nie powstrzyma Żadna dyplomacya*. 

Następnie omawiano sprawozdanie egzekuty- 
wnego komitetu w działalności partyi. Zorgani- 
zowanych ukraińskich robotników jest wszyst- 
kiego we Lwowie 745, na prowincyi 485. 

Po przerwie, na posiedzeniu popołudniowem 
zabrał głos pos. Wityk i w mowie swej zaata- 
kował ostro szowinistów ukraińskich. „Rezrozu- 
mna — mówił — niepoczytalna polityka Bu- 
dzynowskich i jemu podobnych demagogów rzu- 
ca się na taktykę soc.-lem., stosowaną w par- 
lamencie. My jednak od niej nie odstąpimy i 
nie pozwolimy zburzyć tego parlamentu ludowe- 
go, zdobytego krwią ludów! Polityka Budzy- 
nowskich usiłuje obniżyć i zachwiać wiarę mas 
w ten parlament. Dążyć będziemy, aby lud nie 
stracił tej wiary i tej nadziei, że przez parla- 
ment wywalczy sobie w końcu należne mu pra- 
wa. (Oklaski), 

P. Wityk omawiał następnie rolę 5 posłów 
moskalofilskich w parlamencie i ich roboię w 
kraju. „Brzydzimy się nimi — mówił — i po- 
gardzamy ich zbrodniczą, krecią agitacyą za 
carskie ruble na rzecz caratu. a nie ludu i na- 
rodu rosyjskiego. Zdusimy ich butę i wytniemy 
z organizmu naszego, jak się wycina raka!“ 

W dalszym ciągu obrad omawiano obecne 
wypadki na Bałkanie i uchwałono dwie rezo- 
lucye : 

Kongres konstatuje, że lekkomyślna polity- 
ka Aerenthala doprowadziła do strasznego zao- 
strzenia politycznego w Europie i groźby blis- 
kiej wojny. 

Kongres przestrzega, że jeżeli przyjdzie do 
wojny, to zniszczy ona pracujące warstwy w 
Austryi i żąda dlatego, aby jak najprędzej zmie- 
niono w ten sposób konstytucyę, by wydanie 
wojny zależnem było od parlamentu. Kongres 
protestuje przeciwko wojnie i żąda utrzymania 
pokoju w Europie. 

Dalej na wniosek p. Wityka uchwalono re- 
zolucyę, dómagającą się założenia ukraińskiego 
uniwersytetu we Lwowie. 


Z Kraju. 


Koncert na akademicką „Bratnią Pomoc" 
w Zakopanem. Już to „Bratnia pomoc* nie ma 
szczęścia w tegorocznym sezonie. Bal w kar- 
nawale świecił pustkami — a i wczorajszy 
koncert nie wiele lepiej powiódł się, widownia 
bowiem stosunkowo słabo była zapełniona, zwła- 
Szcza w pierwszorzędnych miejscach. Ci jednak, 
co nie omieszkali przybyć, spędzili wieczór niezwy- 
kle przyjemnie, doznawszy prawdziwie artysty- 
cznych wrażeń. Sympatyczny Chór akademicki 
pod dzielną batutą jeszcze sympatyczniejszege 
p. Walka - Walewskiego, produkcya skrzypka 
p. Szwarcensztajna, oraz pełna dużej eksprewyi 
gra na fortepianie p. Zofii Garbusińskiej wypeł- 
niły część muzykalną wieczoru. OQ p. Szwarcen* 
sztajnie mośdnaby powiedzieć, iż wczoraj nie- 
szczególnie był dysponowany — natomiast sym- 
patyczna amatorka-pianistka dała się poznać 
krakowskiej publiczności z jak najlepszej stro- 
ny. P. Garbusińska bowiem rozporządza wcale 
sprawną techniką — a o ile zachodziły pewne 
niedomagania podrzędnej natury, należy je przy- 
pisać łatwo zrozumiałej tremie z tym pierwszym 
występem. W każdym razie nie da sią zaprze- 
czyć, iż grono artystyczne naszego miasta po- 
większyło się o jeden nowy cenny nabytek. — 
Jednu mała uwaga: Dobór repertuaru znakomi- 
tej amatorki pod względem artystycznym pozo- 
stawiał nieco do Życzenia — a w każdym ra- 
zie bardzo wiele w naddatkach. 

Na część wokalną złożyły się monologi i 
deklamacye p. ireny Solskiej, która jak zwykle 
pełna rozkosznej finezyi, roztaczała czar wdzię- 
ku... Ta część wieczora była też pod względem 
artystycznym zupełnie doskonałą (md.). 

Teatr ludowy w Tarnowie, Na liczne pro- 
śby zdecydowała się dyrekcya krakowskiego 
teatru ludowego odwiedsić kilka miast na pro- 
wincyi. W przyszłym tygodnia odbędzie się tyl- 
ko jedno przedstawienie w Tarnowie. Daną bę- 
dzie sensacyjna operetka p. t. „Pod gwiaździstą 
banderą“, grana w Krakowie z niezwykłem po- 
wodzeniem. 


Morderstwo. Z Wadowic dnoszą : Okropne 
morderstwo rabunkowe dokonano przed kilku 
dniami w Kleczy dolnej obok Wadowice na 71 
letnim gospodarzu Fijołku i jego 70-letniej żo- 
nie. Morderca, zrabowawszy większą sumę pie- 
niężną, uciekł. Sprawa przedstawia się następu- 
jąco: Onegdaj rano posłyszeli sąsiedzi z mie- 
szkania staruszków dziwne rzężenie i stękanie. 
Wszedłszy do mieszkania, zobaczyli kijołka na 
ziemi leżącego, straszliwie pokaleczonęgo, juķ 
nieżywego, obók niego leżała jego Żona, również 
pokaleczona, ale dawała jeszcze słąbe oznąki 
Życia. Przywołano ją do przytomności, wymówiła 
nazwisko Józefa Wychowańca, rzekomege mor- 
dercy. Na drugi dżień rano umarła. Zawiada- 
miona natychmiast żandarmerya poszukuje gor- 
liwie za mordercą, którego dotychczas nie ma 
ani Śludu. 

Pilzno. (Kor. wł.) „Viribus unitis“. W uczcze- 
niu 100-letniej rocznicy nrodzin Słowackiego i 
nasze miasto weźmie czynny udział; g inicya- 
tywy tutejszego Kółka pedagogicznego zawią- 
zuje się komitet z przedstawicieli; wszystkich 
tutejszych Towarzystw, który się zajmie urzą- 
dzeniem uroczystości. 

Rada gminna na osłatniem posiedzenia 
przyjęła do wiadomości zamknięcie rachanków 
za rok 1908, wykazujące w [unduszach gmin- 
nych nadwyżkę 941 kor., zaś w funduszu szpi- 
talnym 200 kor. Nadwyżka funduszu gminnego 
powstała z pieniędzy udzielonych przez tutejsze 
sturostwo i Rudę powiatową na uporządkowanie 
ulic i uliczek naszego miasta. — Apelujemy do 
p. burmistrza, by nie czekając na deszcze, mo- 
gące spłukać i zabrać gnój z placów i ułiczek, 
nakazał gruntownie oczyścić miasto, będące 


|wcza. Zawieszenie rosyjskiego pisma. Areszto- 


zbiornikiem wszelkich nieczystości, zatruwają- 
cych i tak już małaryczne u was powtotrie, 
przedewszystkiem zaś gościniec i uliczki grani- 
czące z realtością, w której mieszka iekarz 


miejski, które jakby na uragowisko przodują 
w niochiujstwie. 

Czysty dochód z przedstawienia urzą- 
dzonego na tiżecy Kościoła parafialnego, wynosi 
niespełna 250 koron, nie licząc naddatków. — 
Przy tej sposebrości należy podniość gotowość 
kółka muzyczfefo, którego członkowie amato- 
rowie braniem udziału w licznych próbach i 
przedstawieniu, pod znakomitą dyrygenturą p. 
Lustiga, w wiełkiej mierze przyczynili sią do 
tak znacznego, jak na nasze stosunki, sukcesu. 

Lustracya. W bisżącym tygodniu odbę- 
dzie się ze strony tarnowskiego okręgu sokole- 
go lustracya tutejszego gniazda. Lustracyę prze- 
prowadzi naczelnik sokoła tarnowskiego Dr Sta- 
nistaw Duabelski. Po lustracyi odbędzie się wie- 
czornica, na której ma być omawianą sprawa 
sztandaru sokołego dla Piirna. 

Nowy Targ. (Kor. wł). Wydatki na po- 
trzeby żydowskie. Gospodarka naszej gmi- 
ny obrazuje się obecnie najefektowniej w sá- 
mem centrum miasta. Gdy bowiem w immych 
kulturalnych miastach, śnieg i lód wywożą z 
wiosną za miasto, u nas obrano na to miejsce... 
rynek. To też całe góry zlodowaciałych warstw 
Śniegu, wywożonych z podworców żydowskich, 
dekorują obecnie rynek, które w południowej 
porze przy Błuńcu tają, i zaiewają wodą cho- 
dniki. Rzecz szczególna, że ojcowie miasta pa- 
trzą na to zupełnie obojętnie i nic w tej spra- 
wie nie zarządzą. Latem ubiegłego roku, kiedy 

yd Gray budował kamienicę i wywozit ziemię 
z kopanych dwupiętrowych piwnic na sam śro- 
dek rynku, to gmina sama, dobrowolnie, bez 
uchwały Rady gminnej wydała aż 2000 koron 
na wywóz tej ziemi za miasto. Jeśli więc na 
podobne wydatki dla Żydów, posiada gmina pie- 
niądze, jeśli gmina pozwala sobie sprawtać nie- 
którym radnym w prezencie wanny, i to bez 
uchwały Rady gminnej, io dlaczegoż nie zde- 
cyduje się jeszcze gmina obecnie wywieźć swoim 
kosztem śniegu i lodu, nagromadzonego w ryn- 
ku z podworców żydowskich? Gospodarka tu- 
tejszej gminy, posiadującej milionowy majątek, 
a w ostatnich latach popadającej w długi w 
sposób zatrważający, odbije się już w tym roku 
na miejscowych obywaielach, którzy nie przy- 
gwyczajeni do płacenia dodatków gminnych, zmu- 
szeni będą opłacać je w tym roku w wysoko- 
ści 25 pre. 


Z działalności „Sokoła.* Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół,* po długiej bezczynności 
Ì śnie zimowym, przygotowuje się na dzień Św. 
Józefa, t. j. 19 bm., z przedstawieniem amator- 
skiem, ewentualnie zaś i zabawą towarzyską. Na 
program złożyć sią mają dwie jednoaktówki: 
„Nasze bziki* i „Nikt mnie nie zna.“ Również 
zamierza „Sokół* urządzić w pierwszych dniach 
kwietnia wieczorek na cześć Śp. Durskiego, z 
którego czysty dochód obrócony zostanie na 
rzecz pomnika zmarłego druha-naczelnika. 

Walne Zgromadzenie. Onegdaj odbyło 
się w sali tut. Rady gminnej Walne Zgroma- 
dzenie członków Towarzystwa pomocy przemy- 
słowej, na którem zjawiło się zaledwie 15 człon- 
ków. Wobec tego po wstępnem zagajeniu i spra- 
wozdaniu kasowem, rozwiązał przewodniczący 
p Bełtowski zgromadzenie, odkładając je 
na przyszły tydzień. Bardzo smutno Świadczy o 
gorliwości wydziału i komisyi rewizyjnej fakt, 
że w rachunkach kasowych okazuje się brak 
gotówki 50 koron, a nikt nie chce wyjaśnić, 
gdzie się ta kwota podziała. Kwestyę tę pod- 
noszono w czasie onegdajszego zgromadzenia, 
nic jednak w Sprawie wyrównania tej pozycyi 
nie przedsięwziąto. 

tczniowie szkół srednich ruskich bandyta- 
m. W okolicach Kełemyi yrasowała od kilka 
tygodni szajka, która szczególną swoją „opie- 
ką* otaczeła piebanie ruskie, siejąc postrach 
między ludnością tamtejszą. Po długich i ener- 
gicznych possakiwaniach żandarmeryi udało się 
jej wreszcie ująć bandytów. Oto przedwczoraj 
znałeziono w Kołomyi lokal, w którym banda 
ta miewnia schadzki i przechowywała zrabowa- 
ne przedmioty, a Żandarmerya, udawszy się tam, 
zastała Pawła Drozdowskiego, ucznia VI klasy 
fimnazyum ruskiego i jego towarzysza Homika 
Włodzimierza. W mieszkaniu tem znaleziono ró- 
wnież srebra w prześcieradła zawinięte, a po- 
chodzące z kradzieży niedawno popełnionej u X. 
Pawloks, jakoteż pugilares X. Rusina z drobną 
kwotą i posrebrzany koBzyczek stołowy. Przy 
rewizyi w mieszkania Stefana Wełyczki nic nie 
znałesiono, w mieszkaniu zuś Cyryla Bukojem- 
skiego znałezieno topór, 8 wytrychów, rewolwer 
i kiłka drobnych przedmiotów, pochodzących z 
kradzieży. Trzej ostatni są byłymi uczniami tu- 
tejszego ruskiego gimnazyum, a obecnie nozę- 
szczają do prywatnego seminaryum ruskiego. 
Aresztowano wszystkich czterech, a wieczorem 
przewieziono ich do Kornieaa, gdzie przed X. 
Rusinem przyznali się pudobno do zbrodni. X. 
Rusin poznał łłomika jako tege, który pudczas 
napadu dusił go za gardło, asystowali mu zaś 
w rabunku Bukojemski i Wełyczko. Drozdow- 
ski kupował maski i przechowywał skradzione 
rzeczy, Wszystkich czterech załedwie dwadzie- 
stoletnich młodzieńców, z których najmłodszy 
Drozdowski jeszcze w mundurku szkolnym. od- 
stawiono do aresztów sądowych. Do bandy tej 
należy kilkunastu młodzieńców, których żendar- 
merya energicznie poszukuje. 

Sprawa cała wywołała w mieście ogromną 
sensacyę, zwłaszcza, Że aresztęwani pochodzą 
z domów uczciwych i ogólnie poważanych. 


E zaboru rosyjskiego 


Z Warszawy. (Wystawa przemysłowó-spoży- 


wanie). 

W niedzielę w gmachu Panoramy przy al. 
Karowej otwarta została wystawa przemy- 
ałowo-spożywcza, urządzona na dochód 
wydziału wyszukiwania pracy warsz. Tow. Do- 
broczynności. W wystawie bierze udział około 
100 wystawców. 1 

Zamiast zawieszonego przed kilku dniami 
dziennika rosyjskiego „Warszawskoje Echo*, u- 
kazał sią onegdaj pierwszy numer dziennika 
„Kuryer“ z dalszemi rewełacyami w sprawie 
ostatnich zajść w warszawskich szkołach wył- 
szych. Pierwszy ten namer skonfiskowano 
i wydawnictwa zawieszono. 


nie podnieśli* — 
podnosząc jednocześnie takt księdza Podziuna- 
sa, który bronić się starał napastowanych, pod- 
czas gdy pozostali księża zachowywali się za- 
pełnie obojętnie. Kres wstrętnemu zajściu połó 
Żyła dopiero policya, powściągając tłum roz- 
juszony. 


Biz, 8. 


Z polecenia „ochrany aresztowano w mie- 


szkaniu publicystę, adw. przys. Wacława Du- 
nina. 


Bandytyzm w Król. Polskiem nie przestaje 
grasować. Świeżo donoszą do pism wariżww- 
skich o następującym zuchwałym napadzie : 

O północy do zamieszkałego we wsi Dąbrów- 
ka pod Jabłonną kolonisty, Michała Gandrioiń, 
wtargmęło przez drzwi i okna jednocześnie 12 
uzbrojonych w rewolwery i sztylety bandytów, 
którzy, grożąc strzelaniem, zażądali wydania 
pieniędzy. Gdy znajdujący się w tnieszkaniu z 
rodziną i służbą Gundzion oświadczył, że pienię- 
dzy nie ma, bandyci obiłi wszystkich obecnych, 
powiązali ich i rozpoczęli plądrować mieszkanie 
Nie mogąc nic znależć, bandyci zaczęli strzełać 
do leżącego na ziemi skrępowanego Gandriona 
i ramili go czterema kułami w ręce i nogi, po- 
czem oświadczyii mu, że jeśli nie wskaże kry- 
jówki pieniędzy, piątym strzałem, skierowanym 
w serce, będzie pozbawieny życia. Gandzion u- 
legł i wskazał kryjówkę, z której bandyci za- 
brali 250 rb. gódtówką i kośztowności wartdńci 
260 rb., poczem zbiegli, zabierając bryczkę i 
parę koni. 

Po pewnym czasie jeden z synów Gawdziona 
zdołał uwolnić się z więrów i zaałarmiowm dą- 
siadów i straż ziemską. Pogoń udała się ich sta- 
dami i jednego z bandytów schwytano. Jest to 
Leofil Ratny, który przez pewien czas był pa- 
robkiem u Gandziona. Nie poznano go w pier- 
wszej chwili, ponieważ bandyci byli w maskach 
i mieli przyprawione brody. 


Bójka w kościele. Smutny bardzo fakt po- 
daje do wiadomości „Kuryer Litewski*. Oto w 
Katwaryi, w gub. suwatskiej, w ubiegłą niedsie- 
lẹ wynikła formaina bójka w kościeie, gdy Po- 
iacy po nieszporach Śpiewali „Gorzkie żałe*. — 
Stroną mapastojącą byli Litwini, którzy rżu- 
cili się na śpiewających Polaków, bijąc ich bez 
litości. „Polacy w kościele na Litwinów ręki 
piszą parafianie kalwaryjscy, 


Że świata. 


Wyznania syomistów. Przed kilku dniami 
odbyło się w Poznaniu zebranie syoni- 
stów. na którem znany Dr. Kasseł, który 
niedawno tak dobitnie zalecał Żydom poznań- 
skim jaknajusilńejsze popieranie bakaty prze- 
ciwko Polakom — wygłosił wykład o ŻY- 
dach, zmieniających wyznanie. Zna- 
mienne jego wywody zasłapują na to, ażeby 
poz iał je cały ogół polski. Otóż według spra- 
wozdań pism poznańskich głośny teh propa- 
gator syonizmu — mówił na wstępie o ge- 
nezie motywów, które Żydów skłaniają do 
przyjmowania wyznania  ctrześcijańskiego. 
Szerszy ruch w tym kierunku rozpoczął się, 
wódług wywodów Dra Kassela, już w zóśsłóm 
stułeciu za czasów Sciileyermachóra—a wzmógł 
się ponownie w okresie Mendelsohna. Wów- 
czas to nastąpił cały szereg przejść Żydów 
do >zreformowanego chrześcijaństwa i to 
z przekonania. Wyniesienie się Żydów do 
stanu Średniego i wyższych sfer dokonało 
Bią w Kilkudziesięciu latach — i to głównió 
na kresach wschodnich. I ta okoliczność sp- 
wodowała wielu Żydów do zmiany wyznam. 
W nowszych czasach rzadko który Żyć prżyj- 
muje chrześcijanizm, główną rolę odgrywa 
w tych wypadkach ambieya i karyera Jako 
środki zapobieżenia chrztom u Żydów wka- 
zał mowca wównętrzną organizacyę | pod- 
niesienie stosunków ekonomicznych. 

Inny syonista, niejaki Mańimiok, zalecał 
podniesienie religijnego wychowania i szkoły 
wyznaniowe. Dr Jeremias w ostrych słowach 
potępiał chrzty, wywodząc, że wyznśnie 
zmieniają tylko ludzie bez ehara- 
kteru. Radził więc z odstępcami zerwać 
wszelkie stosunki, co działałoby odstraszają- 
co na tego rodzaju osobniki. Dr Kollenscher 
przychylił się do zapatrywanh preópfiamta 
i wystąpił przeciw żydowsko-liberalnemiu sto- 
warzyszeniu w Pozńaniu, którego program 


jest bezsensowym, które uprawia liberalizm 
jedynie dla pozyskania dla Żydów 
ścijańskich głosów przy wyborach. 


— chrze- 


Cenne te wyznania syonistów poznań- 


skich spamiętać sobie należy! 


Q katolicki uniwersytet w Salcburgu. One- 


gdaj odbyło się w Saleburgu walne zgromadze- 
nie związku, mającego na celu załażenie kato- 


liekiego uniwersytetu w Salcburgu. Przewodai- 
czący X. kardynał Katschthaler podał do wia- 
domości, że dochody Związku w roku ostatnim 
wynosiły 149.238 koron, a cały majątek docho- 
dzi obecnie do sumy 3,154.777 koron. 

Sven Hódin i Nobel. Słynny obecnie podróż. 
nik szwedzki Sven Hedin, marzył jeszcze w la- 
tach młodzieńczych o dalekich podróżach ba- 


|dawczych do centralnej Azyi. Zwrócił się w tym 


celu z prośbą o środki matervalne do bogacza- 
filantropa Alfreda Nobla. Nobel odpisał. że nie 
jest zwolenikiem geograficznych podróży. Obec- 
nie bowiem poczty i telegrafy łączą ze sobą 
wszystkie części świata. „Aby panu jednak udo- 
wodnić — pisał dalej Nobel — że nie myślę 
logicznie, posyłam panu równocześnie „dementi* 
mego zapatrywania. Obok listu znajdował się 
w kopercie czek na znaczną sumę. Przy pomoey 
tego zasiłku i stypendyum rządowego wyprawił 
się Sven Hedin po raz pierwszy do Azyi. 
Samodzielna lsiandya. Dzienniki niemieckie 


otrzymują z Kopenhagi wiadomość, że w Islan- 
dy! zanosi się na poważne przesilenie prawno- 
państwowe. W sejmie islandzkim będzie nieba- 
wem dyskutowany rządowy projekt nowej usta- 
wy, regulującej stosunek prawnopuńśtwowy ls- 
landyi do Danii. Otóż zapewniają, że sejm ten 
projekt odrzaci, a natomiast przyjmie kontrwnio- 
sek z łona Izby, żądający oderwania się 


od Danii i proklamowania samodzielnego pań- 
stwa isłandzkiego. 

Według tógo planu, Islandya ma w przy- 
szłości pozestać w stosunku z Danią na gasa- 
dach Unii personalnej z tem zastrzeżeniem, że 
król duński złoży przysięgę jako król islandzki 
i zamiannje samoistny rząd islandzki. 

Na życzenie króla Fryderyka, pregydyum sej- 
mu islandzkiego ma wkrótce przybyć do Kopen- 


w wielkim wyborze na sezon wiosenny I letni poleca Zakiety, Peleryny i Sukienki dia panienek do lat 16. Ubranka, Zarzu- 
tki i Kurtki dia chłopców do lat 14. RaptkFN, Ropeluse, Canpki, Rękawiczki, Oburwwów Fei- 
crachy, Buciki i Bislisnn dzłeciana jak rówkież całe wyprawki dia MEWEwiĘŁ. 


W niedzielę i święta sklep zamknięty. 


Str. 4. 


hagi, 
kraju. 


aby mu przedstawić sytnacyę polityczną 


Ogień wybuchł dziś o godz. 1 w południe 
w domu przy ul. Floryańskiej l. 55. Zapaliła 
się od piecyka ściana drewniana w mieszkaniu 
oficynowem. Ze względu na sąsiedni skład spi- 
rytusu wezwano dwa plutony straży, które o- 
gień bezzwłocznie stłumiły. 


Z życia towarzystw. 


Ku uczczeniu Ojca św. urządza „Polonia“ 
w sobotę, dnia 20 b. m. o godzinie 6 wieczór 
Zebranie, na którem Dr Kaz. Lubecki, tajny 
szambelan Jego Św., wygłosi odczyt pod tytu- 
łem „Pius X. na tle Rzymu.“ Po odczycie dy- 
skusya. Wstęp na odczyt po 1 kor., 60 hal. i 
40 hal. Dla członków — połowa. Odczyt odbę- 
dzie się w lokalu korporacyi (ul. Szewska I. 23, 
II. piętro.) 

Na rzecz krak. Tow. Ośw. Lud. złożyło w 
miesiącu lutym b. r. wkładki 241 członków 
krakowskich w kwocie 721 k. i 208 członków 
zamiejscowych w kwocie 88660 k. 

Tow. Zabaw ruchowych udzieliło minister- 
stwo wyznań i oświaty 2000 koron. 

Zgromadzenie Związków urzędniczych. Kra- 
kowskie Koła miejscowe: Związku urzędników 
gal. kolei państwowych, Związku techników i 
Związku prawników — zapraszają wszystkich 
urzędników kolejowych (bez względu na przy- 
należność do któregokolwiek z tych Związków) 
na Zgromadzenie, które odbędzie się w niedzie- 
ię dnia 21 bm. w sali Rady powiatowej w Kra- 
kowie, ul. Pijarska. — Na porządku dziennym: 
1) Stosunki awansowe urzędn. kolei państw., 
2) Pokrzywdzenie urzędników dyrekcyjnych przy 
rozdziale kwoty 14 milionów koron w 1908 r. 
Wstęp na salę tylko za okazaniem legitymacyi 
urzędniczej, względnie specyalnego zaproszenia. 

Z „Ogniska nauczycielskiego*. W sobotę d. 
13 b. m. odbył się w „Ognisku“ nauczycielskiem 
wieczór muzyczno-wokalny, cieszący się liczną 
frekwencyą uczestników. Niezwykły tryumf tego 
wieczoru święcili prof. St. Bursa, znany zre- 
sztą śpiewak w sferach artystycznych i p. Bo- 
lesław Leliwa Kopystyński, który jako wio- 
lonczelista nie ma sobie równego aa terenie 
krakowskim. P. Kopystyński ukończył konser- 
watorym w Moskwie, występował niejednokro- 
tnie za granicą — i jest obecnie nowym naby- 
tkiem artystycznym dla Krakowa. To też nie 
dziwnego, że swoją prawdziwie mistrzowską grą 
umiał porwać za sobą słuchaczy, którzy” każdy 
punkt programu przyjmowali gromem oklasków, 
a bisom nie było końca. Dzielnie dostrajał się 
do niego artysta-skrzypek p. Wi Kłosiński. 
Niemniej w bardzo korzystnem świetle przed- 
stawiła się p. Czernekówna, która jako uczeni- 
ca prof. Bursy, dała dowód, że umie korzystać 
z cennych wskazówek swego profesora. P. Lau- 
ner grą swą na fortepianie obudził u słuchaczy 
wielkie zainteresowanie. Rzęsiście oklaskiwano 
doskonałe zgrany kwartet smyczkowy p. Kuliń- 
skiego, Szalewskiego, Świerczyńskiego i Kapal- 
ki. Programu dopełniły udatne deklamacye pana 
Winka i p. G. 

W Związku przyjaciół drzewek (Karmelicka 
i. 4) odbędzie się w dalszym ciągu pogadanka 
na temat: „Pierwsze wiosenne roboty w ogro- 
dzie i sadzie“, którą pokieruje p. J. Chomicz. 
Będzie to przygotowanie do wycieczek i naj- 
bliższych prac. 

Przedstawienie amatorskie. Staraniem Koła 
Zaw. masarzy przy P. Z. Z. Chrz. R. w Kra- 
kowie (ul. św. Tomasza l. 37), w najbliższą nie- 
dzielę odbędzie się przedstawienie amatorskie. 
Odegranemi zostaną: „Kawaler legii honorowej“ 
Kkrotochwila w 2 aktach przez Desvallieres'a i 
„Zuch dziewczyna* — operetka w jednym akcie. 
Początek o godzinie 7? wioczorem. Ceny miejsc: 
po 1 kor. — 70 hal. — 50 hal. — 30 i 20h. 

Ze Stowarzyszenia kat. stróżów. W nie- 
dzielę dnia 21 bm. odbędzie się przedwiecowe 
poufne Zgromadzenie dozorców domów czyli 
stróżów kamienicznych o godz. 3 popołudniu w 
Domu robotniczym przy ul. św. Temasza 1. 37. 
Na porządku dziennym są ważne sprawy, ma- 
jące na celu uregulowanie stosunków stróżów 
do właścicieli i administratorów domów. To też 
Wydział Stow. prosi wszystkich swoich człon- 
ków o jak najliczniejsze zjawienie się na tem 
zgromadzeniu. Stróże, którzy nie Są jeszcze wpi- 
sani do Stowarzyszenia, mogą zgłaszać się po 
zaproszenia na zgromadzenie do biura Stowarz. 
przy ul. Zwierzynieckiej l. 7, gdzie można tak- 
žo zapisywać się na członków. 


Sodalicya Maryańska panów ziemi sambor- 
sko-przemyskiej, zebrana w marcu na walnym 
Zjeździe, wyraża panu profesorowi M. swe go- 
rące uznanie za jego śmiały i prawdziwie ka- 
tolicki protest, założony publicznie w teatrze 
lwowskim przeciw przedstawieniu ohydnego u- 
tworu scenicznego („Przemysł pani Warren“). 

Za Sodalicyę prefekt kongr. hr. Bobrow- 
ski, sekretarz Górski. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 
Piatek. „Sen srebrny Salomei*, dram. w 5 aktach 
Słowackiego. 
Sobota. „Mazepa“, trag. w 5 akt. J. Słowackiego 
(po raz I-szy). 
Niedziela o godzinie 3 „Kościuszko pod Racławi- 
cami“ (ceny do połowy). 
Q godz. 7 „Mazepa“, 
Poniedziałek. „Modelka“ Testoni'ego (ceny zni- 
żone). 
Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 
Sobota. „Zmory galicyjskie“ (A 
Niedziela o godzinie £ popołudniu „Wssoła dwój- 
ka* — o godz. wpół do 8 wiecz. „Zmory galicyjskie" 
(nowość). 
Wtorek. „Pospolite ruszenie", 
Powszechne wykłady uniwerocyteckie. 
w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej o g. 6)., 
W piątek do. 22 b. m. Dr Tomasz Janiszewski 
O gruźlicy. (wykł. 11). 
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Dwa pewne środki przecia spierzchnięcin rąk | twarzy 
: p Mydło „lecznicze“ 

MALINOWSKIEGO 


z zapachem wody kolońskiej, 


Phiłodermine 
(cena 70 hał.). 


Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO. 


A, 


mee 


Wystawy produktów Maggiego. Każdemu 
z naszych Szan. czytelników zapewne znane 
jest po całym świecie rozpowszechnione mia- 
no »Maggi<«, nie wszyscy jednak znają Mag- 
giego produkty, które to w przeciągu 
dwóch lat dziesiątek zdobyły sobie rzeczy- 
wiście znaczenie społeczno-ekonomiczne. A- 
żeby więc produkty te uczynić więcej popu- 
larnymi, urządza firma Maggiego przez swych 
zastępców po tutejszych sklepach wystawy, 
połączone z praktycznem zastosowaniem wy- 
robów, jako Maggiego przyprawy (do 
polepszenia słabych i jałowych zup i jarzyn). 
Maggiego bulion w kostkach (do na- 
tychmiastowego sporządzenia naturalnego 
rosołu wołowego — bez mięsa) i wreszcie 
Maggiego zup w tabliczkach. (do przyrzą- 
dzenia wybornych zup) podawając przytem 
bezpłatnie gotowe próby wymienionych pro- 
duktów. 

Niech zatem żadna gospodyni nie omie- 
szka korzystać z tej niezwykłej sposobności 
poznania tych znakomitych, a jednak tak 
tanich produktów Maggiego, które wobec 
dzisiejszej drożyzny zasługuje na szczególną 
uwagą. 
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W setną rocznicę ur. Słowackiego. 


Wieczór Słowackiego. We czwartek dn. 25 
marca urządza p. Leon Wirski w sali Starego 
Teatru wieczór recytacyjny, poświęcony w cało- 
ści utworom Słowackiego. P. Wirski wygłosi 
pieśń pierwszą i ułamek drugiej (śmierć Wan- 
dy) z „Króla Ducha*, oraz cały piąty rozdział 
z „Anhellego*. 

Ze względu na rok jubileuszowy poety i na 
utwory pojawiające się nader rzadko na pro- 
gramach recytatorów, wieczór powinien obudzić 
żywe zajęcie. | 

Sprzedaż biletów oddano Kasie koncertowej 
w składzio fortepianów B. Gabryelskiej. Kolor 
biletów szary. 


W sprawie sprowadzenia prochów Słowa- 
ckiego do kraju otrzymujemy następującą 
odezwę: 

Kiedy Królom naszym wytrącono z rąk 
berło, wtedy pochwycili je Królowie Ducha 
i wiedli Naród dalej w Jego dziejowe posłan- 
nicówo. 

Dla Nich wszystkich wspólne miejsce w na- 
szych sercach. 

Wawel to serce Polski, wiecznem pulsu- 
jące życiem. Rok rocznie przesuwają się prze- 
zeń tłumy pielgrzymów, by zaczerpnąć świe- 
żych sił do walki, by nakarmić się nadzieją, 
nauczyć się wierzyć i kochać. 

Tam obok Królów-władców, pogrzebano 
Króla-pieśniarza. 

Prochy dwóch jeszcze Królów naszego du- 
cha spoczywają zdala, po za Wawelem. 

Polska miała jednego Tytana, Króla-Du- 
cha, Wodza it Pieśniarza, a tym jednym są 
trzej nasi Wieszcze. 

- Oni trzej wyśpiewali całą duszę Narodu, 
oni trzej są duszą całej Polski, oni trzej stali 
się wiecznym ogniem całych pokoleń. 

Oni powinni trzej spocząć na Wawelu. 

Dziś nadeszła chwila, w której mamy tam 
zamieść prochy Słowackiego, wkrótce nadej- 
dzie dzień, w którym złożymy tam Krasiń- 
skiego. 

Takiem jest i było nasze stanowisko, gdy 
przystępowaliśmy do pracy nad zbieraniem 
odpowiednich środków, by cel nasz wypełnić. 

Dziś nadchodzi chwila czynu! 

Zwracamy się przeto do Pana z wezwa- 
niem, byś raczył wziąć udział w komitecie, 
złożonym z reprezentantów wszystkich trzech 
zaborów. 

Przez przystąpienie Swe do tego komite- 
tu, udzieli nam Pan upoważnienia do zwoła- 
nia ogólnego zebrania, w skład którego prócz 
Członków Komitetu, który się teraz tworzy, 
wejdą reprezentanci wszystkich ważniejszych 
instytucyj i korporacyj Ziem Polskich. 

Zebranie to zostanie zwołane do Krako- 
wa na dzień 3-go kwietnia 1909 r., jako w 
60-tą rocznicę śmierci Poety, a zadaniem je- 
go będzie określić definitywnie miejsce zło- 
żenia Prochów Wieszcza i dokonać wyboru 
komitetu wykonawczego. 

Upraszamy o nadesłanie odpowiedzi do 
dnia 25-go marca 1909 roku pod podanem 
niżej adresem, 

Brak odpowiedzi w tymże terminie ośmie- 
limy się uważać za odpowiedź przychylną, 
chcąc w ten sposób oszczędzić Panu trudu 
odpowiedzi. 

Do komitetu zaproszeni zostali między 
innymi : 

Axentowicz T, Badeni hr. S., X. Bandur- 
ski Wł, Bandrowski A., Baliński l, Barce- 
wicz S., Bartoszewicz K., Batowski-Kaczor S., 
Bełza S. Benedyktowicz L., Berent W. Bło- 
tnicki T., Bogusławski Wł, Boznańska O., 
Brandt J., Broniewski K. Bruchnalski W., 
Brückner A. Bukowiński W., Bukowski J., 
Bujwid O., Chełmoński J., Chmieliński J. 
Chrzanowski l., Czartoryski ks. A., Czempiń- 
ski J, Czubek J., Daniłowski G., Dąbrowski 
I, Dębicki Z., Dickstein S., Dzieduszycki hr. 
W. Ekielski W. Erzepki B., Fałat J., Feld- 
man W., Filipkiewicz S., Frenkiel M., Gall J. 
Galle H, Gawalewicz M. Gliński K., Głowa- 
cki A., X. Gnatowski J., Górski A., Grabow- 
ski I, Grabowski T., Gubrynowicz B., Hahn 
W. Hendei Z., Hoesick F., Hoffman V., Ja- 
błonowski W. Jachimecki Z., Jankowski C., 
Jaroszyński T. Jasieński F., Kallenbach J., 
Kamieński A., Kamiński K., Kasprowicz J., 
Konopnicka M., Kochańska-Sembrich M., Ko- 
pera F., Korolewicz-Wayda J., Korzeniowski 
J. Kościelski J., Kossak W., Kostrzewski F., 
Kotarbińscy J., Kotarbiński M., Kowalski Wie- 
rusz A., Kozłowski S., Kozakiowicz B., Kraus- 
har A., Krechowiecki A., Kryński A., Krzesz 
Mecina J., Krzywoszewski S$, Krzyżanowski 
S. Krzyżanowski K., Kisielewski J., Lancko- 
roński hr. K., Lange A. Laszka K., Lelewicz 
A. Lemański J., Lepszy L., Leszczyński B., 
Lewandowski S., Lorentowicz J., Lutosław- 
ski W., Łaganowski K, Łoś J., Łoziński W., 
Łubieński hr. R., Madeyski A., Malczewski J., 
Małecki A., Matuszewski I., Mehoffer J., Mel- 
cer H, Meyet L., Michałowski A., Miciński 
T., Mickiewicz W., Mielewski A., Miłkowski 


< 


FRANCUSKIE 


PATHEFONY 


GŁOS NARODU s dnia 19 Marca 1909, 


Z., Modrzejewska H. Morawski K., Morda- 
siewicz K, Muczkowski J., Mycielski hr. J., 
Niewiadomski S, Noskowski Z. Nowaczyń- 
ski A, Opieński H., Oppman A., Osuchowski 
A. Orkan W. Orzeszkowa E. Paderewski I, 
Pagaczewski J., Pankiewicz J„ Pawlikowski 
J. G„ Pawlikowski T., Pietrzycki J., Pilecki 
A. Pini T, Piotrowski A., Popiel A., Porę- 
bowicz E., Przesmycki Z. Przybyszewski S., 
Rabski W, Raczyński B., Raczyński hr. E. 
Radziejowski S., Rapacki J., Rapacki W., Ra- 
szka J. Reymont W. Ruszczyc F. Rydel L., 
Siedlecki Grzymała A. Siemaszkowa W. 
Sienkiewicz H., Sieroszewski W., Sliwicki J., 
Sliwiński J.. Sokolnicki M., Sokołowski M., 
Solski L., Solska l., Sołtys M., Sosnowski J., 
Stachiewicz P., Staff L., Świętochowski A., 
Święcicki J. A., Szymanowski W., Szukiewicz 
M. Talowski T., Tarasiewicz M., Tarnowski 
hr. S. Tetmajer Przerwa K., Tetmajer Przer- 
wa W. Tondes S., Tomkowicz S., Tretiak J., 
Warchołowski J., X. Wawrzyniak, Weryho 
W. Weyssenhoff H., Weyssenhoff J., Winda- 
kiewicz S., Witkiewicz S., Wodzinowski W., 
Wojciechowski K., Wójcicka-Chylewska Z., 
Wolf J, Wolska M, Wyczółkowski L., Wy- 
rzykowski S. Wysocka S., Zamojski hr. W., 
Zapolska G., Zelwerowicz A., Zdziechowski 
M. Żeleński W., Żeromski S. Żuławski J., 

Komitet uprasza osoby, któreby z winy 
poczty zaproszeń nie otrzymały, aby niniej- 
szy komunikat uważały za zaproszenie i na 
nie odpowiedziały. 


Z teatru. 


Środowe przedstawienie „Romantycznych. — 
było równie blade, i, powiedzieć to trzeba o- 


twarcie, — nudne, — jak wiele innych w osta- 
tnich czasach... Jeszcze trzy miesiące dzieli nas 
od końca sezonu, — a już teatr robi wrażenie 


zupełnego wyczerpania! Czegoż możemy ocze- 
kiwać w lecie ? W tej szarzyźnie przedstawień, — 
która przecież odbija się i na kasie dyrskcyi, — 
jest duża wina reżyseryi, — ale wynika ona 
także z licznych i poważnych braków w osobi- 
stym składzie naszej trupy i ze zbyt częstych o- 
myłek w obsadzie. 

Nieuwagę reżyseryi można jeszcze wytłuma- 
czyć do pewnego stopnia znużeniem po wytę- 
Żonej zimowej pracy, — ale luki w personalu 
istnieją od początku sezonu i stale dają się 
odczuwać, a nie widać wcale, aby dyrekcya my- 
ślała o ich wypełnieniu. Jeżeli zwracamy uwagę 
na te niedostatki już teraz, to głównie w tym 
celu, aby zachęcić czynniki Kompetentne do 
skutecznej a szybkiej inicyatywy — w kierun- 
ku wzmocnienia sił artystycznych naszej sceny, 
jeszcze w bieżącym sezonie, — gdyż inaczej 
musielibyśmy znowu w jesieni zadawalniać się 
obsadą złożoną z równie obiecujących jak po- 
czątkujących artystów... 

Wracając do „Romantycznych*, wspomnieć 
trzeba o debiucie p. Orłowskiej w roli Sylwot- 
ty. Nie jest to prawdopodobnie właściwy debiut, 
gdyż p. Orłowska ma już wiele rutyny i sceni- 
cznego obycia, — co obok widocznej inteligen- 
cyi i dobrej dykcyi, stanowi poważny zadatek 
dalszej pracy na scenie. W każdym razie, 
chcielibyśmy jeszcze widzieć debiutantkę w 
sztuce współczesnej, aby sobie o miej wyrobić 
sąd dokładniejszy. W roli Sylwetty brakło jej 
naiwności i szczerego sentymentu. 


Kronika literacke-artystyczna, 


Leśnictwo pelekie. Od lat 26 wychodzi we 
Lwowie miesięcznik „Sylwan“, jako organ ga- 
lic. Towarzystwa leśnego, poświęcony wyłącznie 
sprawom leśnictwa polskiego. W ciągu ćwierć- 
wiekowej przeszło pracy dążyli zawsze redakto- 
rowie „Sylwana“ do tego, aby w czasopiśmie 
swem dać obraz działalności leśników polskich, 
obejmujący nietylko Galicyę, ale także Króle- 
stwo Polskie i Księstwo Poznańskie. 

W ostatnich czasach rozszerzono lamy „Syl- 
wana“, wprowadzono nowe działy: „Literatury“, 
„Słownictwa” i t. d., nadto pozyskano cenne si- 
ły do współpracownictwa w dziale handlowym. 
W interesie zatem rozwoju leśnictwa polskiego 
pożądaną rzeczą jest rczpowszechnienie „Syl- 
wana* w jak najszerszych kołach leśników pol- 
skich. Przedpłata z przesyłką wynosi: w Gali- 
cyi rocz. 12 kor., półr. 6 kor. W Ks. Poznań- 
skiem rocznie 12 marek, półr. 6 marek. W Król. 
Polskiem rocznie 6 rs., półr. 3 rs. W innych 
państwach rocznie 14 franków. Przedpłatę przyj- 
muje Administracya gal. Towarzystwa leśnego 
we Lwowie uł. na Skałce, l. 1., dla Królestwa 
polskiego księgarnia Gebethner i Wolff w War- 
szawie. 

„Architekt“, zeszyt 3, marzec 1909, zawiera 
następujące artykuły: O naukę architektury w 
Krakowie ; Memoryał Delegacyi architektów pol- 
skich; W sprawie utworzenia Wydziału archi- 
tektury przy Akademii Sztuk pięknych w Kra- 
kowie; Referat St. Gravier; Konkurs na wzo- 
rową zagrodę włościańską (z licznemi ilustra- 
cyami w tekście), ocenił K. Skórewicz; — wre- 
szcie obfite działy: kronika, piśmiennictwo, kon- 
kursy. Do zeszytu dołączono 3 tablice: zame- 
czek w XIII wieku i podwórze z XV wieku, 
rysunki Stanisława Noakowskiego z Moskwy i 
szkatułka z dyplomem obywatelstwa honorowe- 
go, ofiarowana przez m. Wieliczkę Drowi Kazi- 
mierzowi (Gałeckiemu podług projektu Józefa 
Mehoffers. 


Wieści wojenne. 


Konfiskata. 


Wczorajszy numer naszego dziennika zo- 
stał skonfiskowany za notatki wojenne. Wie- 
my dobrze, że w obecnej chwili należy za- 
chować szczególną wstrzemięźliwość i nie 
przekroczyliśmy absolutnie granicy wskaza- 
nych chwilową sytuacyą. Mamy jednak pra- 
wo wymagać, aby także c. k. Prokuratorya 
cokolwiek... uważniej czytała skonfiskowane 
ustępy. I tak np. wczoraj skonfiskowano ko- 
munikat ministra wojny o ochotnikach mo- 
tocyklistów — notatkę o bombach używa- 
nychw Japonii powtórzoną z gazet lwow- 
skich wiadomość o planach strategi- 
cznych Serbii i t. p.!!! Jeżeli władzom cho- 


dzi o unikanie paniki, to właśnie takie, tak 
bezmyślne konfiskaty. najwięcej się przyczy- 
niają do szerzenia popłochu. 


Wezwanie rezerwistów z Krakowa. 


Przebywający w Krakowie rosyjscy i pru- 
scy oficerowie rezerwowi otrzymali telegra- 
ficzne wezwanie, aby niezwłocznie stawili się 
do swych pułków. Takie wezwania otrzyma- 
ło kilkudziesięciu słuchaczów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 


Artylerya austryacka gotowa! 


Jak donoszą z Wiednia, ćwiczenia w strze- 
laniu wszystkich czternastu brygad 
artyleryi, rozpoczęte w lutym. zostały u- 
kończone. Według relacyi pism wiedeńskich 
rezultat tych ćwiczeń jest nadzwyczaj ko- 
rzystny. — Nowe armaty strzełają z 
nadzwyczajna precyzyą i ogromnym 
skutkiem. Cała artylerya wraz z rezerwista- 
mi jest dziś znakomicie wyćwiczona w obcho- 
dzeniu się z nowemi armatami. Jako naboje 
sprowadzono do tych armat nowe szra- 
pnele systemu Hrharda. Szrapnele te odpo- 
wiadają wszystkim wymaganiom. 


Wrażenie noty rosyjskiej. 


Według informacyi z wiedeńskich kół dy- 
plomatycznych, położenie pogorszyło 
się znacznie wobec noty rosyjskiej, 
aczkolwiek dyplomacya europejska wysila się 
jeszcze na uchylenie wojny. Szczególnie am- 
basador francuski w Wiedniu konferował 
wczoraj z dyplomatami innych państw na 
rzecz pokoju. Jednakże nota rosyjska prze- 
chyliła wczoraj sytuacyę na rzecz wojny. Po- 
nieważ nota ta stwierdziła, że w kwestyi a- 
neksyi stanowisko Austro-Węgier i Rosyi jest 
różne. a wpływy Rosyi w Belgradzie są zna- 
ne—w kołach dyplomatycznych wiedeńskich 
uważają, że obecnie nadeszła pora na posta- 
wienie Serbii ultimatum i to już w najbliższym 
czasie nastąpi. 

Również we Francyi zapanowało po no- 
cie rosyjskiej pesymistyczne usposobienie. — 
Jak donoszą z Paryża, sądzą tam ogólnie, że 
Austrya definitywnie postanowiła wojnę z Ser- 
bią. W najbliższych dniach oczekują pojawie- 
nia się ultimatum austryackiego z tem, że 
Austro-Węgry dają Serbii 48 godzin 
do odpowiedzi. Wszyscy uważają wojnę 
między Austryą a Serblą jako rzecz pewną. 
Sytuacyę osądzają jako bardzo kryty- 
cang. 

Tak samo i w Berlinie sądzą. że wojny 
nie da się już uniknąć. 


Ochotnicy w Serbii. 


Jak donoszą z Belgradu serbski »komitet 
obrony narodowej« wystosował do ochotni- 
ków odezwę, aby ze względu na powagę sy- 
tuacyi byli do wojny gotowi. Odezwa ta 
kończy się słowami: »Śpijcie z otwartemi 
oczyma i z bronią w ręku, abyśmy mogli każ- 
dej chwili obronić ojczyznę przed niebezpie- 
czeństwem«. 

Wielką radość i nowe nadzieje wywołało 
przybycie do Białogrodu ochotników rosyj- 
skich. Dzieniki twierdzą, że w Konstanty- 
nopolu znajduje się jeszcze 2.000 
ochotników rosyjskich w drodze do 
Belgradu. Liczba ochotników rosyjskich, 
którzy przybyli do Belgradu, przeważnie ko- 
zaków, wynosi 200. Znajduje się między 
nimi wielu oficerów. nawet dwóch generałów. 
Kozaków tych przyjmowano na dworcu 
entuzyastycznie. Ludność przy dźwiękach mu- 
zyki odprowadzała ich na kwatery. W przy- 
jęciu ochotników brało udział wielu oficerów 
serbskich i kadetów. Dzienniki zapewniają, 
że z Bułgaryi zgłosiło się dotych- 
czas 6.000 ochotników dla Serbii. 


Okupacya Belgradu. 


Paryska «Liberte« otrzymała z Wiednia 
wiadomość, jakoby Austrya od trzech dni 
zdecydowaną była kwestyę serbską rozwią- 
zać przez czasowo obsadzenie Belgradu. 
Wszystkie przygotowania w tym 
kierunku są już poczynione. Opera- 
cye zamierzone są jednak dopiero w pierw- 
szych dniach przyszłego tygodnia. 


Obrona Sandżaku. 


Z Sandżaku nowobazarkiego nadchodzą 
wiadomości, stwierdzające, że Serbia dalej 
zbroi włościan nadgranicznych i rozdziela im 
bomby z dynamitem. Turcya wobec tego 
gromadzi w Sandżaku coraz więcej wojska. 
Obecnie stoi tam 60.000 Albańczyków uzbro- 
jonych i pałających gwałtowną żądzą 
walki z Serbami. 


Stanowisko Wioch. 

W wiedeńskich kołach dyplomatycznych 
uważają za objaw niepokojący, że Włochy 
nie odpowiedziały dotad na zawia- 
domienie Austryi o zawarciu »en- 
tente« z Turcyą. To stanowisko Włoch 
nabiera szczególniejszego znaczenia wobec 
ostatnich wiadomości z Rzymu 0 przygotowa- 
niach wojennych Włoch. Według tych infor- 
macyi, brygada artyleryi fortecznej z Turynu 
zostaje przeniesiona do Wenecyl, by wzmocnić 
garnizony w okolicach Tryestu. Nadto nieba- 
wem nastąpią dalsze translokacye wojsk w 
północnej części kraju. Przeniesiona do We- 
necyi brygada ma być powiększona do siły 
pułku artyleryi fortecznej. 


Widmo cholery. 


Jednocześnie z niebezpieczeństwem wojny 
zagraża Furopie z nadchodzącą wiosną i klę- 
ska cholery... Epidemia ta, która dotych- 
czas tylko latem nawiedzała Europę, obecnie 
znalazła sobie stałe siedlisko w Rosyi, a zwła- 
szcza w Petersburgu, gdzie przez całą zimę 
grasowała... Z nastaniem cieplejszej pory 
liczba zachorowań na cholerę nad Newą zna- 
cznie wzrosła. Według urzędowych danych, 
przyrost w dwóch tygodniach, od 10 do 23 
lutego, wynosił razem 275. Umarło w tym 
czasie 74 chorych. W dniu 23 lutego pozo- 
stawało w leczeniu 262 chorych. Petersburg 
nie jest wszakże jedynem ogniskiem zarazy. 
Świadczy o tem komunikat urzędowy według 
którego w dorzeczu Donu (powiat taganrog- 
ski) jest ciągle jeszcze uważany jako zapo- 
wietrzony cholerą, W wodzie Czeremuchy 
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(dopływu Wołgi), u której ujścia zimują licz- 
ne statki, bakteryologiczne badania miały 
również wykryć liczne zarazki cholery... 
Tak więc stoimy obecnie wobec podwójnego 
niebezpieczeństwa. Klęski wojenne może Spo- 
tęgować wybuch zarazy, która ma teraz sie- 
dlisko na północy i południu Rosyi. 


Widmo wojny. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z 18 marca). 


Cesarz przeciw wojnie. 


„Budapeszt. (Tel. wł). Dr. Weckerle o- 
świadczył w rozmowie. z posłami. że tylko 
cesarz Franciszek Józef jeszcze nie traci na- 
dziei, że uda mu się zapobiedz wojnie. 


Intrygi rosyjskie w Belgradzie. 

Belgrad. (Tel. wł.) Wczoraj popołudniu 
następca tronu przybył do biura komite- 
tu obrony narodowej i zawiadomił członków 
komitetu, że udało mu się króla odwieść 
od taktyki pojednawczej i dążącej do 
pokoju. Udało mu się to przy pomocy posła 
rosyjskiego ! Poseł rosyjski bowiem oświad- 
czył, że Serbia nie potrzebuje się obawiać e- 
wentualnej wojny. bo Rosya nie pozwoli na 
okupacyę Serbii przez Austro-Węgry. Nawet 
gdyby Rosya oficyalnie nie mogła Serbii po- 
spieszyć z pomocą, to jednak każdy żoł- 
nierz i oficer rosyjski, który zechce ja- 
ko ochotnik walczyć pod sztandarami 
Serbii, otrzyma urlop i środki pieniężne na 
podróż do Serbii. 

Z biura komitetu udał się następca tronu 
na plac ćwiczeń, gdzie zebrały się trzy ba- 
taliony ochotników i przemówił do nich, że 
należy lada godzinę oczekiwać wojny. Najle- 
piej zrobiliby ochotnicy, gdyby stale odtąd 
przebywali w koszarach. l 


„_ Wobec noty resyjskiej. 

Wieden. (Tel.) Cała poranna prasa ata- 
kuje ostro Izwolskiego i rząd rosyjski, 
że w wysłanej nocie do Austro-Węgier 
podnosi znowu plan konsekwencyi 
europejskiej i stara się utrzymać dalej prze- 
silenie. Nota jego wywołała dlatego niesły- 
chaną radość w Belgradzie, bo sfery 
społeczne serbskie czytają w niej zapewnienie 
pomocy rosyjskiej dla Serbii na 
wypadek wojny. 


Rosya się boi... 


„ Berlin. (Tel. wł.) »Berl. Tagbl.« dowiaduje 

się via Rzym, że w Czarnogórze panuje prze- 
konanie, iż w najbliższych dniach 
przyjdzie do wojny. Rosya nie we- 
źmie udziału w wojnie, bo, nie może 
zmobilizować nawet 100.000 ludzi i strzegłaby 
się wojny z Austro-Węgrami, bo miałaby 
i Niemców na karku. Austrya jest pa- 
nem sytuacyl. Serbia atoli się nie boi i do- 
puści do wojny. Wojna Austryi z Serbią i 
Czarnogórą potrwa pół roku (7). Wystarczy 
to dla przyjaciół Słowian, by doprowadzić do 
europejskiego pożaru wojennego. 


Neutralność Rosyi. 

Wiedeń. (Tel. wł) »N. Fr. Presse« donosi z 
dobrego źródła dyplomatycznego, że Austro- 
Węgry otrzymały gwarancyę, iż Rosya zacho- 
wa neutralność podczas wejny. 

Berlin. (Tel. wł.) »Voss. Ztg.e donosi z 
Paryża z zupełnie pewnego źródła, że rząd 
rosyjski zawiadomił Francyę, iż Rosya na 
wypadek wojny Austryi z Serbią zach o- 
wa absolutnie neutralność. 


Przed pierwszym strzałem. 


Belgrad. (Tel. wł). Całe miasto przedsta- 
wia widok wielkiego obozu wojskowego. 
Wojska wchodzą i wychodzą z miasta. Na 
ulicach i placach widać tylko oficerów, Żuł- 
nierzy i ochotników. Spora część osób cy- 
wilnych wynosi się z Belgradu i przesiedlają 
się do Kragujevacz i Niszu. 

Belgrad. (Tel. wł.). Królowa Natalia 
(wdowa pe b. królu serbskim Milanie Obre- 
nowiczu) zawiadomiła rząd serbski, że oddaje 
swój pałac w Niszu, który dotąd był jej pry- 
watną własnością, do rozporządzenia rządu. 
Ponieważ rodzina królewska przenosi się do 
Niszu, przeto biura tamtejszej prefektury 
przeniesione będą do pałacu królowej Natalii, 
a gmach prefektury zamieniony będzie na 
pałac królewski. 

Król i następca tronu wbrew poprzednim 
pogłoskom nie udadzą się do Niszu,ałe 
do armii liniowej. 


Pod groźbą detronizacyi. 


Belgrad. (Tel. wł.) Ludzie znający dobrze 
stosunki w Serbii zapewniają, że rząd serb- 
ski skłoniłby się do pokoju, ale żywi uzasa- 
dnioną obawę, że wtedy pod wpływem agi- 
tacyi panslawistycznej wybuchłoby po- 
wstanie ludności i zrzucenie z tronu dy- 
nastyi Karageorgewiczów. 


Ustępstwo Serbii? 


Londyn. (Tel. wł.) »Times« donosi z Pe- 
tersburga, że nowa interwencya w Bel- 
gradzie jeszcze dzisiaj się odbedzie. 
Rząd serbski oświadczy na to, Że uważa 
kwestyę aneksgyi za skończoną i nie 
poddaje jej pod rozstrzygnięcie konferencyi, 
a nadto zgodzi się dla okazania swej dobrej 
woli na rozpuszczenie 7000 rezerw. 

Wiedeń. (Tel. wł). »N. Fr. Presse«< donosi, 
że Milowanowicz zawiadomił Francyę, Niem- 
cy i Rosyę, że Serbia gotową jest do 
kompromisu. 

Paryż. (Tel. wł.) Gabinety paryski, bułgar- 
ski, londyński i petersburski najdalej jutro 
a może jeszcze dzisiaj wieczorem inter we- 
niować będą w Belgradzie, by Serbia sta- 
rała sią o porozumienie z Auatro-Węgrami. 
Dyplomacya niemiecka popiera ten krok i 
spodziewa się, że uwieńczony będzie 
powodzeniem (?N. 


Zajścia w Skupsztynie. 


Belgrad. Podczas dyskusyi szczęgółowej 
nad budżetem ministerstwa wojny przyszło 
do czynnego zajścia między socyalistą K a- 
zlerowiczem a nacyonalistą Rafajłowi- 
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czem. Kazlerewicz twierdził j że poje- 
dyncze pozycye budżetu nie zgadzają się ze 
sprawozdaniem komisyi finansowej. Prawdzi- 
we wydatki są o wiele większe. 

Minister skarbu Proticz odpowiedział, 
że Kazlerowicz podniesione przez siebie szcze- 
góły zaczerpnął z austryackiej i węgierskiej 
prasy. 

Rafajłowicez woła: Zdrajca! 

Kazlerowicz odpowiada w tonie ironi- 
cznym, że Rafajłowiez jest członkiem bandy. 

Refajłowicz rzuca się na Kazlerowicza i 
uderza go w twarz. 

Powstaje zamieszanie, w ciągu którego 
prezydent zamyka posiedzenie. 


Propozycya Włoch. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Rząd włoski przedsta- 
wił Austro-Węgrom projekt konferen- 
cyi, któraby była zwołaną możliwie najpre- 
dzej. Pierwszem punktem jej programu by- 
łoby, że mocarstwa podpisane na traktacie 
berlińskim przyjmują do wiadomości aneksyę 
Bośni i Hercegowiny jako fakt dokonany. Dru- 
gi punkt programu brzmiałby, że Serbia przyj- 
muje do wiadomości aneksyę i z tego tytułu 
nie rości sobie do Austro-Węgier żadnych 
pretensyl. 

Berlin. (Tel. wł.) Prasa niemiecka wy- 
chwala Tittoniego za jego projekt kon- 
ferencyi przedłożony w Wiedniu i wywodzi, 
że Włochy jako sojusznik Austryi 
zachowują się nadzwyczaj popra» 
wanie i lojalnie. »Morgenpost« donosi z 
Rzymu. że Włocny stoją silnie w trójprzy- 
mierzu i że nieprawdą jest, jakoby chciały 
przyłączyć się do Francyi i Rosyi. Rząd wło- 
ski dotrzyma swych zobowiązań wobec trój- 
przymierza. 


Pochwała Włoch. 

Budapeszt. »Pester Lloyd« omawiajac pro- 
pozycye o konterencyę, podnosi, że rosyjska 
i angielska nota pozostaje w tyle za włoską, 
albowiem propozycya Fittoniego co do kon- 
lerencyi sprecyzowaną jest jasno i jedynie 
wskazuje drogę do konferencyi. 


Mobilizacya serbska. 

Monachium. »Mónch. N, Nachr.« donoszą, 
że wszyscy przybywający tu obowiązani do 
służby wojskowej poddani serbscy zostali 
urzędownie powołani i odjechali. 

Belgrad. (Tel. wł.) Wczoraj nadszedł pierw- 
szy transport materyałów wojen- 
nych z Saloniki. Jest to ten transport, któ- 
ry kilka dni Turcya nie chciała przepuścić 
przez swe terytoryum. 


Daremne żądania, 

Belgrad. »Targ. Glasnik« pisze: Po poro- 
zumieniu Turcyi z Austro-Węgrami i Bułga- 
ryą i pu ostatniej nocie serbskiej na przed- 
stawienie Rosyi i odpowiedź na notę Austro- 
Węgierska, jest zadaniem wielkich mocarstw, 
aby wydały wyrok w kwestyi nierozstrzy= 
galętej, któremu Austro-Węgry musiałyby się 
poddać. 


Serbia i Czarnogóra wobec Turcy.i 
Konstantynopoi. »5abath< donosi, że poseł 


serbski Nenadowicz wręczył Porcie notę po-|skiej na notę austro-węgierską. W ciągu dnia 


wtarzającą dane już ustnie zaprzeczenie w 
sprawie zamiarów Serbii co do Nowego Ba- 
zaru i prośbę o przewóz amunicyi, która 
częścią znajduje się w drodze, częścią już 
zwiezioną została do Saloniki. 

Poseł czarnogórski złożył wielkiemu we- 
zyrowi przyrzeczenie, że Czarnogóra absolu- 
tnie żadnych nie żywi zamiarów wojennych 
co do Nowego Bazaru. Wedle doniesienia tu- 
reckiego posła z ('etynii, to samo zapewnie- 
nie dał ks. Mikołaj. 


Ostroźność Turcyi. 


Berlin. (Tel. wł.) »Vossische Zeitung« do- 
nosi, że do Sandżaku i Mitrowicy codzien- 
nie nadchodzą oddziały tureckie. Kon- 
centracya wojsk tureckich w Sandżaku, Ma- 
cedonii i północnej Albanii jest już ukończo- 
ną. W Sandżaku poczyniono wszystkie przy- 
gotowania na wypadek napadu Serbii, by go 
odeprzeć siłą. Wojskom regularnym po- 
magać będą Ałbańczycy w liczbie 50.000 
ochotników. 


Projekty francnskie. 

Paryż. »Temps« sądzi, że celem zażegna- 
nia zatargu anstro-serbskiego należałoby mo- 
że postąpić w sposób następujący: Kosya 
oświadczyłaby, 1) że zdaniem jej odpowiedź 
Serbii z d. 10 b. m. zawiera zrzeczenie się 
Serbii ze wszystkich pretensyj terytoryalnych 
i politycznych, 2) mocarstwa przyłączyłyby 
się do tego i stwierdziłyby w porozumieniu 
z Rosyą, że w tych warunkach Serbia nie 
sprzeciwia się ugodzie austro-tureckiej, 3) 
wszystkie mocarstwa podałyby to stwierdze- 
nie do wiadomości rządów austr. i serbskie- 
go, któreby je równocześnie przyjęły. Po ta- 
kim kroku Austro-Węgry nie powinny Ży- 
wić najmniejszej obawy co do stanowiska 
konferencyi wobec ugody z Turcya, Serbia 
zaś przyjmujae oświadczenie europejskie od- 
powiedziałaby jedynie przyjętym przez siebie 
obowiązkom. 


Jeszcze jedna interwencya. 


Monachium. (Tel. wł.). »Munchen. Neueste 
Nachr.« otrzymały oficyalny komunikat z 
Berlina, że położenie dzięki zamierzo- 
nej interwencyi Niemiec, Francyl 
iRosyi trochę się poprawiło. Jesi 
nadzieja, że jakkolwiek nie da się Zapo- 
biedz wojnie serbsko-austryackiej, 
to jednak zostanie ona zlokalizowaną. 


Szpiegostwo Serbii. 

Budapeszt. (Vel. wł.) Wezoraj popołudniu 
zauważono tu dwóch studentów serbskich 
przebranych za kramarzy, którzy pod pozo- 
rem sprzedaży obchodzili stajnie i remizy w 
celach szpiegowskich. Oficer dyżurny, które- 
mu wydali się podejrzanymi, poddał ich re- 
wizyi a znalazłszy kompromitujące pa- 
piery kazał aresztować. 


Nastrój giełdy. 
Wiedeń. (Tel.) Giełda dzisiejsza przedpo- 
łudniowa rozpoczęła obroty w słabym 
nastroju pod wpływem odpowiedzi rosyj- 


tendencya stała się nieco przy- 
jaźniejszą. Do tej zmiany przyczyniły się 
wywody urzędowej serbskiej »Samo- 
uprawy« 0 możliwości zaprzestania dalszych 
zbrojeń i pogłoski, że poseł rosyjski w Belgra- 
dzie nakłania Serbię do rozsądku i upamię- 
tania. Również projekt ambasadora włoskiego 
w Wiedniu w kwestyi zwołania konferencyi 
wywołał lepszy nastrój. 


Telegramy | 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 18 marca.) 


Zajście w komisy! wojskowej. 

Wiedeń. (Tel wł.) Na dzisiejszem posie- 
dzeniu komisyi wojskowej przyszło do za- 
targu między ministrem obrony krajowej a 
radykałem czeskim Fresslem. Fressl o- 
świadczył bowiem. że między oficerami pro- 
wiantowymi w Nowym Bolesławie jest, kilku 
takich, którzy biora łapówki od łiwerantów. 

Na to zerwał się min. Georgi, uderzył 
pięścią w stół i zawołał: »To jest niemożli- 
we. Niech pan wymieni nazwisko. Bez na- 
zwisk nie wolno znieważać armii. „Jeżeli oka- 
że się pańskie oskarżenie prawda, to w cią- 
gu tygodnia pozbawieni zostaną ci oficero- 
wie rang swoich. Bez nazwisk pańskie słowa 
są oszczerstwem«. Posłowie pochwalili po- 
stępowanie ministra. 


Katastrofa kolejowa. 


Montreal. Kanadyjski pociąg ekspresowy 
przechodzący tu wczoraj rano, wjechał w bu- 
dynek stacyjny. Lokomotywa przebiła mur 
budynku, w którym były dwie poczekalnie, 
przyczem w poczekalniach zginęło 5 osób a 
20 odniosło rany. Z podróżnych nikt nie do- 
znał szwanku. Jak stwierdzono, w pociągu 
w odległości 2 mił angielskich od stacyi 
eksplodował kocioł lokomotywy, przyczem 
maszynista zginął a palacz został zraniony. 


Strajk w Paryźn. 

Paryż. Ruch telegralficzny wczoraj zupeł- 
nie utknął. Na giełdzie, jakoteż w domach 
bankowych dawało się to mocno we znaki. 
Obiega pogłoska, że 4.000 drutów telegrafi- 
cznych poprzecinano. Rząd postanowił woj- 
skiem strzedz przewodów  telegraficznych w 
Paryżu i okolicy. liczba strajkujących ja- 
wnie urzędników telefonicznych wprawdzie 
jest wielką, ale ci, którzy stanęli do pracy, 
pełnią służbę tak opieszale, że tylko rzadko 
można dostać połączenia. Prezydent związku 
ochrony interesów abonentów telefonicznych 
wyraził komitetowi strajkowemu telefonistek 
sympatyę związku, który w zupełności uzna- 
je żądunia. Słychać, że bezpośrednie linie te- 
lefoniczne międzymiastowe poprzecinano, Nie- 
które dzienniki opozycyjne żądaja, aby rząd 
się cofnął i skłonił Simauna do  dymisyi. 
W głównym urzędzie pocztowym oświadcza- 
ją, że służba pocztowa tam odbywa się nor- 
malnie, mimo iż' brak jest około 100 urzę- 


granicę, na prowincyę, jakoteż dochodzace 
do Paryża, regularnie są wysyłane, 

Paryż. Prezydent min. Clemenceau przyjął 
deputacyę paryskich deputowanych, którzy 
interweniowaliw sprawie strajku urzędników 
poczt. i telegr. i dał wyraz zapatrywaniu, że 
urzędnicy bez powodu rozpoczęli strajk. 
Wskazał na opóźnienia, jakie wynikają w do- 
ręczaniu i wysyłaniu depesz. Wród depesz, 
które nie wysłano. znajduje się jedna do mi- 
nistra spraw zagr. Pichona, mająca rzekomo 
wielką wagę. Clemenceau odmówił propozycyi 
dyskutowania nad tem, dopóki porządek nie 
zostanie przywrócony. Zapowiedzianą na 
piątek interpelacyę w sprawie strajku pre- 
zydent ministrów przyjmuje i nie ma żadnych 
obaw. W piątek Izbie i krajowi będzie po- 
zostawione rozstrzygnięcie o sytuacyi. Urze- 
dnicy — zakończył — chcą wałki z nami. My 
ją przyjmujemy i nie ustąpimy, a z pewnością 
rząd będzie miał ostatnie słowo. 

Paryż. Na zgromadzeniu około 400 urzę- 
dników telegraficznych zawiadomiono, że ame- 
rykańscy i niemieccy urzędnicy przysłali pie- 
niądze dla komitetu strajkowego. 

Paryż. Podsekretarz poczt komunikuje, że 
na dworcu Lyońskim z 87 urzędników am- 
bułansowych nie przybyło 11, na dworcu 
Montparnasse z 132 — 107, na dworcu pół- 
nocnym z 129 -— 11, na Saint-Lazare 13. O 
godzinie 5 pop. odbyło się zgromadzenie, na 
którem telefonistki oświadczyły swą solidar- 
ność ze strajkującymi. 


Skazanie Archimandryty. 

Tyflis. Sąd wojenny skazał archimandry- 
tę ormiańskiego Korciuna za należenie do 
partyi rewolucyjnej i przechowywanie broni, 
na 8 lat robót przymusowych. 


Podróże Rifaat-baszy. 
Berlin. Turecki minister spraw zagrani- 
cznych Rifaat-basza przybył tu dziś rano: po- 
witał go na dworcu ambasador turecki. 


Pau. (B. Reutera). Król Edward, który 
tu wczoraj przybył, by obecnym przy wzlo- 
cie Wilburga Wrighta na jego aeroplanie. 


Wycieczka narciarska w okolice 


Bielska. 


Krakowskie Koło narciarzy K. T. N. urzą- 
dziło w ubiegłą niedzielę wycieczkę w okolice 
Bielska, celem zwiedzenia tamtejszych terenów, 
oraz nawiązania przyjaznych stosunków z tam- 
tejszym Klubem Sportu Zimowego niemieckiego 
Towarzystwa Beskidzkiego (Beskiden Verein). 

We wycieczce wzięło udział pięciu członków 
K., T. N. Wyjazd nastąpił w sobotę dnia 13 bm. 
o godzinie 6 minut 40 wieczorem, W Bielsku 
na dworcu kolejowym powitał uczestników wy- 
cieczki nasz rodak p. Słobodzian, bardzo czyn- 
ny i energiczny członek Wydziału Towarzystwa 
Beskidz., który ze staropolską gościnnością za- 
jął się krakowskimi narciarzami, Po przenoco- 


nazajutrz rano wszyscy uczestnicy w towarzy- 
stwie p. Słobodziana na pobliską Magórkę, (a 
nie na Klimczak, jak pierwotnie było w przed 
kcie), gdyż tam był lepszy Śnieg i zapowiedzia- 
ny liczniejszy zjazd gości. — Po dwugodzinnym 
pochodzie przez Lipnik i Straconkę stanęli na 
szczycie (918 m.) koło zgrabnego wspaniale u- 
rządzonego i wzorowo zaopatrzonego schroniska 
„Tow. Besk.“ Tu zastali mnóstwo osób, narcia- 
rzy z Bielska, pobliskich miejscowości i Prus. 
W towarzystwie było wiele pań. Z Polaków tyl- 
ko goście krakowscy z p. Słobodzianem. 

Po posiłku i odpoczynku udali się wszyscy 
na pobliskie pole ćwiczeń z odskocznią, gdzie 
zjeżdżano i ćwiczono z zapałem. Młodzi i starzy, 
otyli i szczupli uwijali się z młodzieńczą wer- 
wą, a z wielkim dła siebie pożytkiem. — Na 
szczególną wzmiankę zasługują panie, które w 
śnieżno białych kostyumach mknęły po Śnież- 
nych zboczach, podobne do tajemniczych, peł- 
nych powabu wróżek zimowych, a trzeba z u- 
znaniem podnieść, że jeździły sprawnie. Krako- 
wiacy godnie się zaprezentowali wobec zgroma- 
dzonych. Wzięli udział we wszystkich rodzajach 
ćwiczeń, a za każdym Śmiałym skokiem, zakoń- 
czonym efektownym Telemarkiem, albo za ener- 
gicznie a poprawnie wykrojoną Christianię o- 
trzymywałi pochwały. 

Szkoda, że z powodu braku trudniejszych 
terenów nie mieli sposobności popisać się jasdą 
szkoły alpejskiej, którą sobie przyswoili na wy- 
cieczkach w Tatry, Czarnohorę, Babią górę i 
inne. 

Po ćwiczeniach i odpoczynku nastąpił zjazd 
przez Strąconkę, który prowadził p, inżynier 
Weiss. Zjazd trwał 13 minnt. 


Naczelny redaktor: 
J.K Maókowski 
Wydawca i odpowiedziainy redaktor: 
Maryan Dąbrowski 


c 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedzialności. 


Poszukujemy od 1 czerwca 1809 do sprze- 
daży naszych 


Orchestrionów ftlantik 


i elektrycznych instrumentów muzycznych 
albo generalnego zastępcy na Galicyę, lub też 
pojedynczych agentów. 


LUDWIK KLPSELD A.-G. 
Wien, Vi., Mariahilferstrasse 5—7. 
Największa i najstarsza fabryka w Europie 


SORTEPIANÓW. 


4i pierwszych nagród. 4150 robotników. 


| PETEZTZEWA U FEE mic 
Obiaśnienie 


ia Szynkarzy, hotelarzy, kawiarzy ii. 


Niech każdy przeczyta we własnym interesie. 


Jest dowiedzionem, że sprawienie istrumentu muzycznego przedstawia dla każdego wiaścioiela 
|  JRASZUNE kawiarni ete, korzyść nie małej wagi, sle tylko w takim wypadku, l 
i dobrze grający instrument; w przeciwnym bowiem razie nie tylko nie osiaga Się spodziewanych ko- 
skutek. 


Instrumenty Ludwika HUPFELD 


które zostały wyszczególnione 49 pierwszemi nagrodami, cieszą się świąt wą sławą i nie zostaly do- 
tychczas przez żadne inne fabrykaty w kierunku praktycznej konstrukcyi, bezgranieznej trwałości, 
wspaniałego wyposażenia, a przedewszystkim czys ego oddania muzyki, w przybliżenu doścignione. 
Nie dajcie się uwieść niska ceną, kupujac małowartościowy istrument. 
Jo skorzystacie na tem, jeżeli kupicie sobie instrument, który poczatkowo przedstawia se jako tańszy 
przypuśómy o 200 koron, cz który potem w przeciągu miesiąca, albo z powodu swej niedokładnej 
przestajs funkcyonować, lub t ż z powodu złej muzyki, przez gości niesłuchanej, przez 
ciągłe naprawy i szkody. które ponosi właścioiel, przez złe funkcyonowanie instrumentu, okaże się ten 
początkowo tańszy, lecz małowartościowy fabrykat z biegiem czasu znacznie droższy, niż gdyby był ku- 
piony odrazu najlepszy u HUPFELDA. Nieprzyjemności pochodzące ze złego funkcvonowania istrumen 
tu, nie dadzą się w ogólności pieniądzmi okupić. Jeżeli zatem chcecie sobie sprawić pod każdym wzzjlę- 
dem nienaganny instrument, który tak dla was, jakoteż i dlą waszych gości będzie wartościowym, to 


rzyści, lecz sprowadza wrecz przeciwny 


konstrukcyl 


49 pierwszych nagród. 


| LLQ)LLLQ,]J()))) (U m 


Drzewo bukowe Sprzedam tanio 1.o; iie rors 


RBramaputry, 3 kury Plymout, 
Kochinchiny, piekne okazy, sztuka na sztukę 
po 4 korony. w jedne ręce. Jasiński w An- 


i grabowe zdrowe 


w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 

większej ilości do nabycia. Bliższej informa- 

cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół- 

ka rolniczego w Alwerni. -- Zamawiać mo- 
żna tylko wagonami. 


D D <> <2> d 
ZAŁOŻONY W ROKU 1872. 


ZAKŁAD 
ARTYST.-KAMIENIARSKI | 


BRACI TREMBEGKICH 


w Krakowie, Rakowicka I. 7. 
(dom własny). Telefon 462. 


Podejmuje się wykonywania 
wszelkich ro bót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno- 
robowców i pomników tak w 
Poleca 


31 


Obok 


ści 
miejscu, jak na prowincyi. 
wielki wybór gotowych pomników z 


piaskowca marmuru i granitu. 1491 


<z> 


D <P> D 


A 


MIODOSYTNIA Kazimierza 


MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. 


LUDWIKA HUPFELDA 


Pierwsza i najstarsza fabryka w Europie 
elektrycznych pianin, orchestrianów It. d. 


Przed mało wartościowemi naśladownictwami ostrzega się. 


RM JU |. | JL _ 4]. 
Kawaler lat 22 


z ziemiańskiej rodziny, z ukończouą 4 klasn 
realną, nie posiadający żadnych studyów fa- 
chowych, poszukuje praktyki gospodarczej 
w większym kluczu. Obowiązuje się płacić 
za utrzymanie siebie i wierzchowca 120 ko- 
Łaskawe zgłoszenia pod 


Sery krajowe i zagraniczne. ý 


przedniego gatuuku codziennie świeże 


gly 


kupcie tylko od 


raso- 


kogut i kura 


toniowie nad Sanem. 423 3 


Na post. | 


ron miesięcznie. 
literami St. G. 


Masło deserowe 


poleca 


A.-G. VI. Mariahil- 
ferstrasse 7-9. 


Tow. ako. Wien., VI, 
Mariahilferstrasse 7-9. 


250 robotników. 


Głosu Narodu. 


kupi się solidny 


416 


przyjmuje Administracya 
410 3 


50 koron 


Wina węgierskie 


czerwone, i białe pod gwarancyą naturalne, 
przyjemne i smaczne, wysyłam koleją w be- 
czkach po 34 litrów i pocztą w beczułkach 
po 4 i ćwierć liwa, wszystko opłatnie, a 
mianowicie: z r. 1907 34 |. kor. 24, 45, L 
kor. 3:50, — z 1905 kor. 28 względnie kor. 
3:90, — z 1904 kor. 29 względnie kor 4, — 
z r. 1909 kor. 34 względnie kor. 4:60 — z r. 
1596 kor. 38 względnie kor, 5, — z r. 1890 
kor. 46 względnie kor. 580, — zr. 1885 kor. 
52, względnie kor. 7. Miód pszczelny 
najlepszy deserowy jasny lub żółty 5 kg. 
puszka opłatnie K. 7. — Mak niebieski 
Z r. 1908, w najlepszym gatunku 100 kg. 
opłatnie do każdej stacyi kor. 52. (woreczek 
poczt. 5. kg. K.260. L. Altneu, Wersecz 
Węgry nr. fi. 1464 


-= 


P:ękny biust 

Bnjne piersi w przy 
ciągu © miesięc. 
przez (Pigułki wsclo- 

dnie) PILU‘ ES 
ORIENTA LES 
jedyne, które roz- 

wijają piersi, 
wzmacniają je, 
przywracają mło- 
dcść i nżyczają 
powabnejpełności 

nie szkodzące 
woale zdrowiu. — 
pod gWarancyą wolne od arszenikn 
p'zez g ośne powagi lekarskie uzna 
ne. Całkowita dyskrecya. Pudełko 
ze sposobem użycia opłatnie zu na 
desłaniem K 6:45 lub pobraniem 
poczt. K. 6'75. (1644—1 


J.Ratić, Rpiejarz Paryż. 


Sklady: PRAGA, Fr. Vitek & Co 
Wasserzasze 19. — BODA F 


Realność lub willa 


jedna wila, od Krakowa, dom o czterech 
pokojach i kuchni i budynki gosdodarskie 
bardzo dobrej ziemi 17 morgów do sprze- 
dania. A 
Kamienica IIl piętrowa w głównej ulicy 
z dwoina oficynami do sprzedania. Dług po- 
łowa wartości. 


dników. Wszystkie przesyłki pocztowe za| waniu w hotelu pod „Czarnym orłem“, udali się 


Budzik konkurencyjny |MAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLIĘSIEJ 


ZOE Z ZZ Z ZE Z Z ZER 


Hotel dwupiętrowy z oficyną do sprzedania. ) 


Kamienice, realności, majątki, wille, fabryki 
do sprzedania. Wiadomość w Agencyi Lu- 
dwika Krassuskiego, Kraków, ulica Flo- 

ryańska 43, I piętro. 3 


Proszę żądać 
gratis i franko 


mój bogato illustrowany polski 
Cennik z 3000 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów srebrnych i zło- 


i 


e = e m 


Ko:on 2:90. 


według systemu ame- 
rykańskiego, idący w 
każdej pozycyi, dobrego 
gatunku, z 3-letnią pi- 
Semną gwArancyą za 
dobry i punktualny chód 
K. 290, 3 sztuki K.8— 
z cyferblatem świecą- 
cym w nocy K. 330 — 
3sztuki K. 9—. Żadne- 
go ryzyka! Wymiana 
dozwolona łub zwracam 
pieniądze, Wysyłka ża 

- } zaliczką lub poprze dniem 
nadesłaniem kwoty przez pierwszą fabrykę 
OK Hanns Konrad, Bróx Nr 
697 (CZECHY). Bogato illustr, katalog głów- 
ny, z przeszło 3000 rycinami zegarków przed- 
miotów złotych i srebrnych i i. p. wysyła się 
na życzenie darmo i opłatnie. 1158 5—4 


Miebywała 


sposobność nabycia 
tanio poniżej najniższych cen pojazdów 
na resorach, nowych powozików lekkich na 
jednego Konia po kor. 450 i używanych po- 
wozów gruntownie odrestaurowanych jak 
i szorów (uprzęża) na parę koni lub poje- 
dynki ma do sprzedania przez grzeczność 


Marya Paryl 


ul. Pędzichów 1. 15, parter, dom św. Ro- 
dziny w Krakowie. 417 10 


Emeryt 


wdowiec bezdzietny, znający się na ogro- 
dnietwie, przyjmie miejsce na plebanii, mniej- 
szym obszarze dworskim, we fabryce, tar- 
iaku lub t. p. do pomocy przy gospodar- 
stwie luh innych czynnościach. Wyuagro- 
dzenie pieniężne nie wymagane. Kondera. 

Strzyżów, 390 3 


Masło 


codziennie Świeże, smaczne i tłuste 4' „ kg. 
netto za 11 kor. Przy większym odbiorze 
taniej, wysyła opłatnie za zaliczką F. Na- 

zel, Jasienica ad Krosno. 420 7 


Porter 
żywiecki 


z Arwyksiążęcego browaru, nie ma- 
jacy konkurencyi. 

Główny skład: Ludwik Lazar, Krakow, 

św. Anny 3. 424 0 


Dra Władysława Miłkowskiego 
KRAKOWIE, ul. św. Jana |. 6, (Hetel Saski). 


Telefon Ni. 208. 
wyszło swieżo drugie wydanie dziełka 
p t 


Śpiebniczek Eucharystyczny 


, , Pieśni na czenć na 
Przenajświętszego Sakramentu, Najświęt- 
szej Panny i świętych Pańskich. 
Używane w kościele Najśw. Serca Jėsuso- 
wego przy klasztorze Sióstr Franciszkanek 
Najśw. Sakramentu we Lwowie. 


Za nadesłaniem w znaczkach pocztowych 
K. 1555 przesyłka franco. 


Gospodarstwo 20-morgowe 
z zabudowaniami, wszelkim inwentarzem ty- 
wym i martwym, meblami, dwa pokoje, ku- 
chniu, spiżarnia i komora do nabycia w oko- 
licy Tarnowa. Bliższe wyjaśniemia u Jasiń- 
skiego w Antoniowie nad Sanem. 421 3 


Sery Camembert 


wyborne sery deserowe 


po 60 halerzy za krążek w pudełku 


sprzedaje 


SGROWNIA X. CZARTORYSKIEGO 


w Szówsku p. Jarosław. 


Zarząd dóbr Długie 


p. Jedlicze, poszukuje od 1 kwietnia b. r. 


ekonoma, 


starszego kawalera — praktycznego rolnika 
i hodowcę bydła z niższą szkołą rolniczą. 
Odpisy świadectw nie zwraca się. 8 582 
SE BE e 


„Meble antyczne” 


Meble złocone w stylu Ludw. XIV, Sypialnia 
machoniowa, Garnitur salon, bogato inkrust., 
Kanapa i dwie markizki machon. kryte rę- 
cznej roboty materyą włósiana, Biuro machon., 
Biurko damskie wspaniałe inkrust., Grarnitn= 
ry machon. z bronzami, Nekretarze, Porcela- 
na, Sztychy, Pas głueki, i wiele innych pię- 
knych okazów antycznych jakoteż i mebli 
zwykłych. 


Leopoldyna Machowska 


Krnków, ul. Szewska |. 5., l-sze piętro. 
— |) ZY ke alinka 


Fortepian 


tych 
Pierwsz6 


L. AKSMANN 


w Krakowie 


i zarobku tygodniowo 


łub 50-60 procent prowizyi 


otrzyma każdy, kto olejmie sprzedaż no- 
ich szyldzików i towarów alumin owych. Za- 
Stępstwo možna objąć jako zarobek ubo- 


wo pilzneńskie marki NB. iR, 


kawior carski niesoiony. 


Floryańska 31 


Nr. Telefonu 949. 


bandlu pokoje do śnładań. Pi- 
1530 


,€cznie łatwo. 


czny. Towary alum niowe sprzedaje się ba- 
Wyjaśnienia 
| darmo. Niech zatem nikt nie omieszka za- 

pytać się o adres: 


i wzory za- 


1301 1 


FABRYKA ZEGARKÓW 


w BRÓX Nr. 693 
(CZECHY). 


HANNS KONRAD 


c. i k. dostawca Dworu. 
Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf-Patent K. D. 
3 sztuki K. i4. Rejestrowany, niklowy remon- 
toir kotwiczny „Adler-Roskop-* K., 7. Sre- 
broy prawdziwy remontoir otwarty K. 7. 
Zadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 


-_ Do sprzedania 


w Tarnowie, Średnia 5. Meble, porcelana, 
urządzenie łazienki i inne rzeczy. Teresą 
4 Stojowska- 


w sile wieku, lat 32, ża naty, 
z ukończona szkołą Bole- 


krótki, prawie nowy, mało używany do 
sprzedania iub zamiany na pianino. 
Wiadomość w Admin. „Głesu Narodu". 


Od 1 korony 


404 3 


s 
Leśniczy 
chowską i egzaminem rządowym z odznacze- 
niem, obeznany 2 tartakiem, cegielnia i spe- 
cyalista w zakładaniu plantacyi wikla ko- 
Bzykarskiego, poszukuje posady zaraz. Łą- 
skawe zgłoszenia upraszaim pod adresem: 
Aleksander Płaczek, Bochnia vis a vis ple- 


Sukienki dziecinne 
od 3 koron 


$ukuie damskie 


przyjmuje się do roboty: ulica Po- 


Antoni Hruby, Mógliiz (Morawy). 


zwrot pieniędzy. 


m A A nii z A Ma i 


Robackieg 


MIÓD WYTRAWNY . . BUTELKA IK 40h. MIÓD ESSENCYA . . . . BUTELKA 2 K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTEL, 1 K. 20h. MIÓD KURAGYJNY . . BUTELKA 1K.60h MIÓD KOPOWIEC, BUTELKA 


1154 30—6 banii 


2 K. 40 h, MIUD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 


ramae a a S i o a 


Q KRAKÓW, 


selska |. 15, II piętro front. 


ZAŁOŻONA W ROKU 1841. 

ulica Sławkowska Mr. 26. 
POLECA: 

3 K.  MALINIAKI — WISNIAKI 


4£. = DERZNIAKI — 


Str.” 6 


GŁOS NARODU s 


Dyrekcya c. K. Kolei państwowych w Krakowie. 


dnia 19 Marca 1909 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1-go października 1908 (według czasu Średnio-europejskiego). 


Odjazć z Krakowa, z Podgórza I z Podgórza przystanku: Przyjazd do Krakowa, do Podgórza i do Podgórza przystanku 


1210 w nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 
12.20 w nocy, poc. os. Nr.11 z Podgórza-Płasz. 


do Podwołoczysk. Połączenia: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa- 
dów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa, i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w Krasnem do Brodów, w Tarno- 
polu do Potutorów, Iwań pustych, Husia- 
tyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
3.08 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 

do Lwowa, a od 15 lipca do Czerniowiec; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku 
Przeworska, w Jarosla wiu do Sokala; 
w Przemyślu do Chyrowa, Sambora 
i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, 
Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora. 

4.80 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Plłaszowa 
4.50 n n” [U " n” przystanku 

do Oświgcima przez Podgórze- Płaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowieach do 
Wadcwic, Alwernji i Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimia do Wiednia t Wrocławia. 


6.43 rano, poc. posp: Nr. 8, z Krakowa 
BBO a | w NE. 8, z Podgórza.Pl. 


do Podwołoczysk i Ickan. Połącze 
nia: w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza ('rlowa, Koszyc i Bnda- 
pesztu; w Rzeszowie do Jasia ztąd do 
Nowego Zagórza i Chyrowa, w Prze- 
worsku do Dynowa, w Jaresławiu do 
Belzca i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora, w Krasnem do Bro- 
dów, w Tarnopolu do Potutorów, Iwań 
pustych, Husiatyna, Czoitkowa i Kopy- 
czyniec, w Borkach wielkich do Grzyma- 
lowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 
i Odessy. 
8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 
8.09  „, £ „. Nr. 15 z Podgórza-Pl. 
do Lwowa i Podwołoczysk. połącze- 
pia: w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz- 
wadów w kierunku Przeworska; w Prze- 
myślu do Cbyrowa, Sambora, Stryja iNo- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stryja, 
Stanisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa; 
w Krasnem do Brodów; w Podwoloczy- 
skach do Kijowa i Odessy. 
8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
8.46 „ f „  Nr.411 gz Podgórza-PI. 
do Wieliczki. 
8'40 rano poc. osob Nr. 6211, z Krakowa 
do Kocmyrzowa i Mogiły. 
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa 
8.17 r. poc. osob. Nr.1012, z Podgórza-Płasz. 
9.24 „ n »  Nr.1012, E przyst. 
na linię transwersalną przez Podgó- 
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi do Wa- 
dowic i Bielska; w Snchej do Żywca 
i do Zwardonia; w Chabówce do Zako- 
penego i Suchahory, w Nowym Sączu 
de Orlo.wa, Koszyc i Budapesztu, w Za- 
órzanach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 
5 Cbyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia: 
nek, Borysławia, Śwyja, Sambora, Stani- 
sławows i Ław ocznego. Od 1rmaja do 14 
czerwca i od 16 wrzesnia do 30 kwietnia 
z Krakowa do Zakopanego wóz wprost 
przechodzący I iII klasy, 
11.00 przed poł. poc. osob Nr. 18, z Krakowa 
MI2 „ p » » . Nr.132 Podgórza-Pl. 
do Podwołoczysk i [ckan. Połącze- 
nia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda: 
pesztu; w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, Chyrowa i Btryja, 
w Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu 
do Sokola, w Przemyślu do Chyrowe, 
i Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, No- 
wego Zagórza i Sambora, w Tarnopolu 
do Potutor [wań pustych, Husiatyna, 


n 


Czorıkowa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Bor- 
kach wielkich do Grzymałowa 


115 po pol, osob. Nr. 33, z Krakowa 
LOU was „ Nr. 1034, z Podgórze-Pl. 
L45 m p „ Nr. 1034, » przyst. 


do Suchy i Oświęcima, przez Pod- 
górze - Plaszów - Skawinę; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic i ielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 

1.30 po pol. mięsz. Nr. 461, z Krakowa 

1.4 Nr. 461, z Podgórza-Pl. 


do Wieliczki. 
4b po pol, osob. Nr.6213, z Krakowa 


4 ” ” n 


do Kocmyrzowa i Mogiły. 
2.53 po pol., pospieszny Nr. 5, z Krakowa 


do Lwowa. Połączenia: w Tarnowie do 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła i do No- 
wego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze- 
Gnia włącznie także do Orłowa; w Dę- 
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno- 
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy” 
lu do Chyrowa, Sambora, Stryja i No- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 
3.06 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 
3.18 po pol, osob. Nr. 25, u Podgórza-PI. 


do Tarnowa. Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwca do 15 września 
także do Orłowa 

8.10 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
8.21 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-PI. 


do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jašima, 
1.40 wiecz. mięszany, Nr. 468, z Krakowa 
71.51 wiecz. mięsz. Nr. 463, z Podgórza-Pl. 


do Wieliczki. 
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 


do Kocmyrzowa. 

3.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
8.18 wiecz,, osob, Nr. 1016, z Podgórza-P1. 
3.20 wiecz., osob. Nr.1016,z Podgórza przyst. 


na linię transwersalną przez Pod- 
górze - Płaszów, Skawinę, Suchą do No- 
wego Zagórza; połączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 
i Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowic; 
w Suchy do Żywca; w Nowym Zagó- 
rzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora. 
Sianek, Borysławia Stryja, Lwowa, Tar- 
nopola, Stanisławowa i £awocznego. 
8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa. 


do Ilckan, Bakaresztu, Konstancyi, u stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon- 
stantynopola. Połączenie w Przemyślu do 
Chyrowa, Samhora, Stryja Nowego Za- 
górza; we Lwowie do Stanisławowa. 
9.00 wieczórosobowy, Nr.17, z Krakowa 
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z Podgórza-PI, 


do Podwoloczysk 1 Ickan. Połącze: 
nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo= 
wa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sam- 
bora; w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, 
w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy. 
10.30 wiecz. osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.39 wiecz, oaob. Nr. 19, z Podgórza PL 
do Lwowa Połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do owego Zagórza, i Chyrowa: w Prze- 
worsku do Dymowa i w Kierunku Roz- 
wadowa. w Przemyślu do Chycowa i No- 
wego Zagórza. 
11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krako va. 
11.20 sa = Nr. 413, z Podgórza-Pl. 
do Wieliczki. 
11.52 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.04 v Nr. 1022, z Podgórza-PI. 
12.09 a „  Nr.1022, z Podg prey: t. 
do Nowego Sącza przez Podgórze-Pła- 
szów, Skawinę, Suchą. Polączenia: w Ska- 
winie do Oświęcima,a stamtąd do Wiednia; 
w Suchy do Zywca i Zwardonia, w Cha- 
bówce do Zakopanego, w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc, i Budapesztu. Z Kra- 
kowa do Zakopanego kursują w ezy wprost 
przechodzą ce, 


1 


Zakład pogrzebowy 


odznaczony najwyższemi nagrodami 


Jana WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza l. 4, tuż przy pl. Szczepańskim, 
Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz spiowa- 
łzania zwłok so wszystkich krajów 3ropojski sl 
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Poczem poznaje 
Potem, że sprawia on 


TASIEMCA 


rza Vertes'a, wypróbowane w niezliczonych wypadkach, które nadto 
tem się odznaczają między innymi środkami przeciw tasiemcow], że 
chory nie doznaje żadnego bólu i osłabienia, ani nie rujnuje żołą- 
dka, co inne środki za sobą pociągają, lecz przeciwnie, ułatwiają, 
trawienie, wzmacniają żołądek, ne szkodzą nawet i wtedy, gdy ta- 
siemca niema. — Tasiemiec wraz z głową wychodzi w zniszczonym 
stanie, dlatego o wzroście powtórnym nie może być mowy, 


usuwa się bezboleśnie, szybko i sku- 
tecznie przez pigułki Cu O. apteka- 


się istnienie wewnątrz tasiemca ? 
noszącemu go dokuczciwe boleści, jak kurcze 


żołądkowe, wymioty, uczucie ściśnienia brzusznego, jak gdyby kłębek aż do szyi się wzno- 
sił, wiatry i wzdęcie w brzuchu, zemdlenia i zawrót głowy, bezkrwistość, brak apetytu 
lub wielki głód, osłabienie i niechęć do pracy, kwaśne odbijanie się, kruczenie w brzu- 
chu, złe trawienie, posępność i t. d.; jako zewnętrzne oznaki można nadmienić: podbite 
czoy, nienaturalną białość białek ocznych, blade oblicze, obsypany język. chudość, na- 
brzmienie brzucha. — Puszka (uO pigułek za poprzedniem nadesłaniom 7 kor. 65 hal. 


opłatnie. 


Do nabycia u: L. Vertes, Adler Apoteke Lugos Nr 80 Bannat. Przy zamówie- 
niu uprasza się o podanie wieku. 
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Ważne dla Wychodzców! 


Z dniem 4 grudnia 1908 roku otwarte zostało 


w Trzebini nowo 


koncesyonowane 


Biuro podróży Jadwigi Kronhelmowej. 


Sprzedaje bilety międzypokładowe, Ill klasy okrętów, oraz direct z Trzebini do Hamburga 
kolejowe i amerykańskie. 


Prospekta na żądanie franco. 
Wszystkie informacye dodatkowe udziela się jaknajspiesznie. 


Biuro techniczno-mieczarskie 
Józefa Dobrzyńskiego == 


12.50 w nocy, po p. Nre. 3, do Krakowa 

ze Lwowa, tamże połączenie od Jawerown, 
Rawy rusklej, Stanisław wa i Stryja; 
w Przemyślu od Stryju, Sambora, No- 
wego Zagórza i Chyrowa. 

3.36 rano, osob. Nr. 12. do Podg rza P. 
35 rano, os «b. Nr. 12 d» Krak wn 


4 Podwołoczysk i lokan, Połączenin 
w Krasuuu, do Biodów: we Lwowiu od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, S'anisławoun 
i Stryja, w Przemyślu od Nowego Zn- 
górza, Stryja, Sambora i Ch: riwa; w Rza- 
szowie od Jasła; w Dybicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od „Jasła, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 


502 rano, osob. Nr. 20, do Poig rza-Tł. 
5.15 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

ze Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze- 
wosku od Rozwadowa. 

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza przyst. 
5.52 rano, osob., Nr 4s do Podgórza Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 43, do Krakowa 


z linii transwersalnej, od Nowego 
Zagórza przez Sachą, Skawinę, Podzórwe- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rza 
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No 
wym Sączu od Orłowa. 


6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza- Plasz. 
050 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 


Ickan. Połączenia w Środy i niedziele 
przez Konstancyę z Konstantynopola 
(okrętem do Konstancyi codzień do Bu- 
karesztu, we Lwowie od Stanisławowa, 
Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sam- 
bora, w Przemyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa. 

719 rano, osob. Nr. {12 do Podgórza-P2. 
7.80 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa, 


z Wieliczki. 

7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z Kocmyrzowa i Mogiły. 

7.45 rano, osob. Nr.1038, do Podgórza przyst. 
7.53 rano, osob. N., 103%. do Podgórza-Pł. 
8.10 rano osob Nr. 32, do Krakowa 

z Oświęcima, Zywca i Suchej. Po- 
Połączenia w Oświęcimiu od Wiednia 
i Wrocławia, w Spytkowicach od Wa to- 
wio; w Skawinie od Suchy. 

834 rano, osob. Nr 18, do Podgórza-P1, 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 


z Podwoloczysk i Ickan. Połączeni" 
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wielkich od  Grrzymałowa, 
w Tarnopolu od Iwań pustych, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczynie: 1 Zbaraża; w Kra 
snem od Brodów. we Lwowie od Stam! 
sławo "a. Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek 
i Sambora, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż i Jasła. 

10723 rano, miesz. Nr.1061, do Podgórz 

10.35 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszowa, 


z Oświęcimia. Połączenia: w Oświyci- 
miu od Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu- 
Plaszowie do Krakowa. 

11.22 rano miesz. Nr. 462 do Podgórza PI. 

11.36 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 


z Wieliczki; połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie cd Oświęcima i Szawiny. 
1:10 popol. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

zKoctmyrzowa i Mogiły. 

119 popoł. «sob. Nr. 11, do Podgórza-Pl. 
1:30 popol. osob. Nr. 14, do Krakowa 


ze Lw owa. Połączenia: w Przemyśln od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy- 
rows; w Jarosławia od Sokola, w Prze- 
worska od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasł ;, « Dębicy od Przzworska, przez 
Rozwadów i od Nadbrzezit; w Tarno wie 
od Nowego Sącza Stróż, Jasła, i Szszu- 
cina. 


224 popol. posp. Nr. 6, do Krakowa. 

ze Lwowa. Połączenia; we Lwowie od 
Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Surmhbora 
Stryj, i Stanisławowa, w Przemyślu od 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przewor- 
sku od R'zwadowa i Nudbrzezia 

3:19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł. 
3:30 Nr. 414 do Krakowa. 


" n 


Najlepszýsfodek 
do prania 
do nabycia 


Wszedzie 


medal d g 


Chem z 


n Staroga 


. 


piersiowej, ay. eto. 
a 


Niezbędnych d 


takowych : we 


poleca 


Nakiadem Spółki Wydawniczej „Postęp“ stow. zarejestr. z ogran, poręką. 


Czestawa Nagórskiego 
zie (fr Stargard 6z Danziq 


«Jeżeli kto kaszle w uposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać » skuteczności: 


PASTILEK GERAUDEL'A 


Nieomyinyoh w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytaoyi 


osób które zbytecznie glos utrudzają. 


Bardzo użyteczne dla Pałących. 
Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób za 
Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, 
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyń- 
skiego; w Poznaniu, u P Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


„Wieliczki! 

g opol os th SPIT do Polzórz: A 6 
FĄ 4 » Nełufl doPoitzórz: t 
+41), »„» Nr 42, do Krakown 

a bur *rauaswórsalnej ol Noweg, 
Zagórza przez Sicbhą Skawine, Patzorze 
Plas ów. P łą seun: w Nowom Za ò 
rau od Ł: ocsnego Stanisławowa Ta 
nop la i Lwowa; «u Z girzanuh z G r- 
lec; w Jasle od Rasos W Sączu ai 
Orlewa; w Chibówce „u Zak pano 
w Suctej d Zwarloni w Ka'wa „i 1d 
Bielska i Walowie.e Z Z ko nuezo do 
Krakow  vprost przechodzący wóż Ti II 
klasy; (od I maju do 14 czerwca i.d i6 


wrześlna do 39 kwietnia). 

6.10 wiecg. osob, Nr. IK. do Podgórza-P4ł, 
6.20 y „ Nr. 16 do Krakowa 

a Podwołoczysk i lokan  Polącze- 
nin: «w Podwołoczyskach od Kijowa i Ode 
sy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy ruSniej, Stanisławo 
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, 
w Przemyślu ud Nowago Zagóraa 1 Ohy- 
rowna, w Jarosławia od Sokala, w Pr e 


worskn od HRozwaądowa i Nadbrzecia; 
w Teri wie od Nowego Sącza Stróż, 
Nowego Zagórzu i Jasła przez Stróża, 


aod lń czerwca do lñ września od Bu. 
dapesztu i Koszyc Orłown 1 Szczucina 
; w Bierzanowie z Wieliczki. 

6.45 w. poc. osob. Nr. +li4 do Podgórrza-Pi. 

6.50 w y „ Nr. „ do Miakowa, 
Wieliczki. 

7.10 wiecz. poc. osob, Nr. bzu! 

„Kocmyrzowa. 

8.5) wiecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza prz. 

9.00 „ Nr. 1036 do Podgórza-Pl, 
912, „ „Nr. 34 do Krakowa 

„Oświęcima ma połączenie w Oświy- 
cimie od Wieduin i Wroclawia; w Spytko- 
wiecach od Siurszy Wodnej, Alwernii Wa- 
dowic. 

9.29 wtecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pl. 
mo” 4 » „ Nr.4 do Krakowa 
Podwołoczysk i z lekap. Polg- 

Z czenia w Podwołoszyskach od Kijowa 
i Odesy, w Borkach wielkich od (żrzy- 
małowa, w Tarnopolu od Potator, Husia 
tyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Kra 
snem od Brodów, ws Lwowie oł Rawy 
Ruskiej, Stanisłowowa, Stryja, Nowego 
Zagórza, Sianck i Sambora, w Przemyślu 
od Stryja, Sambora | Chyrowa, w Jarosła- 
wiu od Bełzca i Sokala. w Pre:worsct os 
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar- 
nobrzegu; w Rzeszowie od Jasia. w Dę 
bicy od Przeworska przez Rozwadów, od 

Nadbrzeziai Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu. Koszyv, Nowego Sącza 
Stróż. Noweg» Zagórza, Jasła przez Stró- 
że i Szczucina 
10:30 wit cz. poc. osob. Nr. 94 do Podgórza-Pi 
10/40 wiecz. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa. 

z Rzeszowa, połączenia: w Rzeszowie 
ol Jasła w Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
brzezia 1 Tarnobreeua w Tarnowie od B - 
dapesztu, Koszyc, Orłowa: Noweg» Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła prze: Stró- 
że w Bierzanowie od Wieliczki. 

1 '41 wiecz. o :o. Nr. 1021,d0 P lggría przyst. 

lu + „ Nr. 1021 do Podgórza-Pl 

11:40 , + Nr. 46 do Krakowa. 

z Nowego Sącza przez Suchą Skawi- 
nę, Pudgórze-Plas'ów, Połączenia: w Nu- 
wym Sączu od Buiaposztu, Koszyc Orłu- 
wu; w Chabówe od Zukupauego; w Kal- 
waryi od bielska i Wadowic. Z Zakopa- 
nego do Krak wa. 


ds Krakowa 


" 1, 


Rozkłady jazdy w (furinacle kieszon ko- 
wym są do nabycia po cenie 30 hal. na 
stucyach r. k. Kolei Pań «tw, u konduktorów 
jakoteż w Krakowie w biurze spelycyjuem 
Bujański go, w księgarn Krzyżanowskiega 
w cukierni Maurizi go, w handlu Fischera 
(linia A-B) i w handlu Porębskiego i Z mlera. 
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Nieprzemakalne okrycia 


pod gwarancyą pewny gatunek z całkowitem urzą- 


dzeniem po 


bezkonknrencyjnych cenach. 


Prosimy żądać oferty z wzorami. 


PRODUKTIV- UND HANDELS-GESELLSGHAFT, GÓDING NR. 46, j 


| NEUESTŁS 
| SAUERSTOFF 
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2008000000009 
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W Krakowie ul. Kanonicza |. 18. 
JEDYNA w KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


Jynacego Wiirma 
308880380 12069 


8 
© 
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Marka ochronna: 
„Kotwica* 


le 


Liniment. Capsici comp., 


sastąpionia 


Pain-Expelleru, 


jest powszechnie znane jako wy- 
émienite, bóle uómierzające na- 
oleranio; do nabycia we wszys- 
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.4012 K. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do- 
mowego nalaży przyjmować tylko 
botelki oryginalne w pudełkach z 


naszą ochronną marką „kotwioą”, 
wtenczas jest pewność, ża mię 
otrzymało wyrób oryginalny. 


Richtera pod „złotym Iwem" 
w Pradze, 
ulica Elźbiety 

No. 5 nowy. 
Wysyłka codzienna. 


Apteka Or. 


g 


Szy niż ze sklepu. — Fla<zsa l-a 
esencyi rumowej, w Ystarczająca 
aby Spor.ydzić hez trudu ò Litr 
najlepszego ramu Jamajka I K 
2u h. Za. flaszkę escncyi lkie- 
rowej, wystarczającej nu sp - 
rządzenie 3 tlaszek najl'psza „o 
likieru, jak: Alasz-krem, A tva 
ter, Chartreuse, Mogador ko:l- 
sbacki gorzki, poncz Alpenkónig 
itd. 1 K. 20 h. 3 flaszki tylo 
8 K. Pojelyncze flaszki wysyła 
mt d tylko za nadosła ivn goto 
wki (tukże w markach poczt), 
3 fla-zti także za zaliceką, opla 
tnie do knżdej siacy poczr. Do 
kładnv przepis użycia w języsu 
polskim dołącza sę. HET SCI 
MANNA fabryka esen» 
eyi, Humpoletz Croc Dyr 
38h 


Jesli tak, to m: że go sobin ka- 


żdy sam i bez trudu w domu 


sp rządzić, a będzie lepszy i tań- 
udzielają 


znan © U. 


hcecie Państwo dosko- 
nałego rumu ? 
| Tysiące pism 4 


lekcgi osobnych i 


Nr. 78 


Pralnia przyszłości 


NEUE 


Przez jednorazowe, pół lub jednogodzinne golo- 
w inie staje sie bielizna Snežno białą. Pralnia ręczna, 
lubh szezotka «byboczna. Pod gwaranńczą nieszkodli- 


OZON 


wy. bez #hlorku, niegryzary, zatem 
mie niszczący biziizny, 
nie osłabiający tkaniny, 


oszczędzający bieliznę. 
Gwaraniuje się za skutek. 


© 


zbiorowych : 


Francnz z wyższem wykształ. 
Anglik z wyższem wykształ. 
Niemiec z wyższem wykształ. 


Kraków, Floryańska 25, I p. í 


PIECZYWKA 
ANGIELSKIE 


consum CARES 
większa paczka pocztowa w kartonie 
tekturowym, bito 5 kiło zawiera 1200 
sztuk K. 550 sprzedając 3 sztuki 
za 2 halerze, zysk 450,,. 


MIXED CARES 
muiejsza paczka pocztowa w kartonie 
tekturowym, btto około 5 kilo zawiera 
około 2000 sztuk K. 6:—, sprzedając 

5 sztuk za 2 halerze, zysk 40v ý: 
Pieczywka nie ustępują w jakości naj- 
lepszym angielskim markom, nie ule- 
gają zepsuciu nawet przez długi czas, 
s} w różnych formatach, sa bardzo 

pokupne. 
Wysyłka tylko dla odsprzedających. 
Opłatnie do każdej stacyi pocztowej 
za zaliczką. 


Parowa fabryka ciast i cukrów 
STANISŁAW GURGUL 
c.k. dostawca Dworu w Jarosławiu. 
(EEEE 


Jedyny wytwórca: «. 


WILHELM NEUBER, Wien. 


OFANrA 143% 


BYT” 


k. uprzyw. fabryki chemiczne 


Prospekty na życzenie darmo i opłatnie, 
Zamawiać można we wszystkich drowueryacl, perfu- 
meryach, i handlach mydła. 220 
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akia uTtysiyCZnO- 
"ADI «'« | hadoul. 


dizefa VULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
skowen, granitu i mar- 
muru Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejscu | na pro- p; 
wincyi. Telefon 759.7 4 


NAGRODĘ 
PAŃSTWA 


w konkursie samochodów ciężarowych 
przeznaczoną dia wozo, który przepi- 
sana drogę odbędzie bez przymusowe- 
go postoju, względnie z większą prze- 
ciętną chyżością. przyznało 


O MINISTERYUM Q 


robót samochodowi omnibusowemu 


LAURIN & 
KLEMENT 


Ten omnibus przebył drogę Jungbun- 
zlau- Wiedeń 1300 km. i Wiedeń Jung- 
bunzlau 700 km. wioząc 18 osób po 100 
kg. (wraz z bagaźami.) Razem przebył 


2000 Km. 
w ciągu 16 dni jazdy nieprzerwanej 
żadnym przymusowym postojem. 


WOZY CIĘŻAROWE są zupełnie 


identycznie budowane. 


AJALA J. 


A, 


A 


ZASTĘPSTWO: L. RUDAWSKI & 
SPÓŁKA KRAKÓW, BAZSTOWA 5, 
GERAGE ZWIERZYNIECKA L. 31. 


Wydawnictwa 
Polskiego Zwiazku chrześcijańsko-socyalnego 


Już wyszła 
odbitka z „Głosu Narodu* p. t.: 


Program żydowski 


wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy= 
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niestychaną szczerością plan 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec- 
nej chwili. 
Cena egzemplarza wynosi tylko 4 hal. 
Z opłata pocztową 8 hal. Przy zamówieniu 
najmniej 10 egzemplarzy cena wraz 
z opłatą pocztowa wynosi 50 hal 


Ż „Program Polskiego stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego", (Str. 80). 


Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztowa 
30 hal. 


Do nabycia w Administratyi „Głosu Narodu*. 
ZAT 
i Zarobek 


4 dla wszystkich zawsze 
i wszędzie daje jedynie 


f 


A 


Przedsiębiorstwo wyrobów trykotowych 
WE LWOWIE, ul. Krasickich L. 14. 


przez pracę 


na płaskich lub okrągłych maszynach 


najnowszych systemów. 


Nauka bezpłatna | Ulgi w spłatach, 
we Lwowie i na prow, | Żądacie wyjaśnień. 


Wyszło z druku: 
„Tajemnice powodzenia 


w życiu” 
przez Dr. M. Harweya. 


Treść: W towarzystwie. W stosunkach 
z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad so- 
bą. Potęga woli i skupienie umysłu. Śro- 
dek na znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? 
Jak wychowywać dzieci do szczęścia? Hy- 
giena. Na czem polega szczęście? i t. d. 

Cena 1 kor. 50 h., z przesyłką pocztuwą 
1 kor. 70 h, za zaliczka 2 kor. 10 h. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu“ ul, 
św. Krzyża 5. 


Garbarnia 


wraz z domem mieszkalnem, murowane, 
w Myślenicach do sprzedania. Wiadomość: 
Anna Antecka w Myślenicach. 408 A 


P . . P 
Blaga o litość 
staruszka, 85 lat licząca, wlowa po wete« 
ranie z r isg], mająca przy sobie nieule- 
czulnie chorą córkę o wspomożenie jakim- 
kolwiek datkie:vs. Łaskawe datui na ten 
cel przyjmuje w Adm. „Głosu Narodu“, 


maszyny najnowszej konstrukcyi i naj- O Wyłączne zastepstwo firmy 0 
lepszych systemów po cenach konkuren- Burmeister & Wain 


cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie. w Kopenhadze (Dania). 


Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie ul. Św. Krzyża L 7, 


